Opłata pocztowa uiszczona gotówisą. 
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Lwów, Niedziela dnia 4, Giudnia i821. 


Rok XXXIX. 
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Miesięcznie we Lwowie 

440 Mk. z dostawą do do 

imu 600 Mk., z przęsrłką 

w Połsce ò00 Mk, w ir 
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Za zmi nę adresu topta- 
ta się 10 Mk. 


zam 20 IK 


Irumaru 
onto czekowc P. K, O. 
140.561. 
Reklamacje otwarte woł- 
me od opł ty pocztowej. 
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Nakładem Spółki Wydawniczej „Kurjera Lwowskiego*. 


Szkodliwy układ. 


PO PODPISANIU UMOWY POLSKO.CZESKIEJ. 

(Korespondencja „Kuriera Lwowskiego”). 

Warszawa, |. grudnia 1921. 

Nowy porządek w Europie środkowej nietyl- 
ko, że wytwerzył dla Czechosłowacji mepewność 
sytuacji. ale przedewszystkiem tatalne warunki 
rozwołu gospodarczego. Sąsiedzi iei najbliżsi prze? 
ważnie z ukosa patrza na tego beniarmmka koali- 
cji i nie oszczędzają mu trudności, a drogi wodne, 
pomimo neutralizacji Dunaju i Labv wcale Cze- 
chosłowach nie moga zastąpić blizkości morza. Do 
tego dołączyć należy trudności stosunków wew- 
nętrznych. w szczególmości kryzys gospodarczy. 
który Czechosławacia przeżywa od dłuższego 
czasu. 

W tych warunkach Czechosłowacja nie mo- 
gla nie zwrócić uwagi na swego sąsiada od 
wschodu, który jako państwo o przewadze prò- 
dakai rolnej nastiwał się jako naturalne pole zby- 
dus a %w dalszej perspektywie przedstawiał. się 
mko wielki pomost w handlu z Rimmumją i Rosia. 
Już ten motyw gospodarczy nakazywał Czechom 
Szukać drogi do Połski, ale znalazł sie wzgłąd po- 
lityczny : 

Mała Ententa, z takim hukiem puszczona w 
ruch przez Benesza. okazała się tworem mało 
spoistym i zgoła bardzo słabym, nie wytrzymują- 
cym pierwszej próby, Twór ten Włosi od chwili 
icgo porodu irważańi za zwrócony przeciwko so- 
bie, co Beresz niewątpliwie odozuł podczas swel 
wizyty w Rzymie. Koncepcię korytarza wegief- 
skiego. pomostu Czechosłowaaji i Jugosławii u- 
ważali od razu za rzecz nie do przyięcia. bo to 
byłoby wzmocnieniem Jugosławii na Adriatyku, 
tak zazdrośnie strzeżonego przez Włochy. To też 
Wegrzy spostrzegają rychło ten konflikt pomię- 
dzy Włochami a małą Ententą i licząc na trwa- 
tość tei niezgody zwiekaja z wykonaniem traktatu 
w Trianon. Następują znane wypadki w „Burzen- 
landzie i wreszcie awaniurka Karola, które do- 
sadnic wykazały światu, że Wegrzy mają po- 
tężnych obrońców. wobec których mała Entetta. 
4 raczej Czechosłowacia i Jugosławia. są narazie 
przynajmniej bezsilne. Wiochy niejako otrzymują 
protektorat nad Austrja i Węgrami, a Czechosło- 
wacia opuszcza dyplomatycznie pole walki w o- 
dosobnieniu w chwili. gdy załatwienie sprawy 
zórnośSiąskiej, zawarte przymierza z Francją i Ru- 
mummią otwieraja Polsce nowe perspektywy. 

Sytuacje tę przewidział Benesz uż kilka ty- 
godni temu, może iuż po nieudalej wizycie w 
Rzymie i tem silniej uderzył teraz na Warszawę. 
szukając nietylko nowego życziiwego sąsiada- 
konsumenta, ale także drogi do Bukaresztu. która 
w tej sytuacji prowadzi przez Warszawę. Sytua- 
cja ta padawała się do podięcia próby załatwienia 
sporu pomiedzy Polską a Czechosłowacją. lecz 
brakło po polskiej stronie bodaj takiego Benesza, 
a znaleźli się natomiast ludzie. których trudno na- 
zwać realnymi politykami. 

Umowa zarówno gospodarcza łk polityczna 
potrzebna była przedewszystkiem Czechom, tym- 
czasem jaki jest bilans tych umów? 

D Z umowy gospodarczej korzystać będa 
przeważnie Czesi, jako krai przemysłowo więcej 
mzwinięty, co więcej dajemy im możność szuka- 


Redaktor 


Decydujące zmiany 


ODEZWA USTĘPUJĄCEGO GEN. ŻELI- 
GOWSKIEGO. 

Wilno. (PAT.) Gen. Żeligowski wydał do lu- 
dności ziemi wileńskiej odezwę, w którei wska- 
zuje, że swego czasu wystąpił na czele wojsk dla 
oswobodzenia ziemi wileńskiej od najazdu obte- 
go. że potem sprawę oddano Lidze Narodów, w 
której najwybiiniejsze umysły świata przeszło 
rok radziły nad losem ziemi wileńskiej bez u- 
wzzlędnienia woli mieszkańców. Wreszcie zazna- 
cza, że nadeszła dawno oczekiwana chwila i dnia 
8. stycznia ludność będzie mogła wypowiedzieć 
swą wolę, która pozostanie iako ewangelja dla 
przyszłych pokoleń. Generał zawiadamia w koń- 
cu, że zdecydował się ustąpic 1 wzywa ludność 
do energii i czynu. W waszych rękach — powiada 
odezwa — leży przyszłość kraju. 

ODEZWA NASTĘPCY ©, MEYSZTOWICZA. ' 

P. Meysztowicz wydał do ludności ziemi wi- 
leńskiej odezwę, w której.zawiadamia o ustąpie- 
niu gen. Żeligowskiego, który oswobodził krał 
z pod obcego najazdu i wskazuje na wicikie za- 


naczelny: Dr. Włodzimierz Jampolski. 


a e m p o» 
na WileńszczyZnie, 
sługi generała oraz na zaufanie ludności do niego 
Nie bójcie się -— powiada odczwa — o bezpice 
czeństwo granic. Generał odchodzi, ałe posustala 
dzielne woiska, któremi dowodził. została opodui. 
wojska polskie, Nie bójcie się o przyszłość, która: 
zależy od was. General zarządza zwołanie sełmu, 
a sam usuwa sie, ażeby usunąć pozór, ĉe wybory 
odby waia się pod jego naciskiem. Daici zawiada- 
mia p. Meysztowicz, Że z rak generała obejmuje 
władzę, zapewnia o ochronie wyborów przed ua- 
ciskiem z zewnątrz i wewnątrz i e term, że wy” 
borów nie da udaremnić, 


PRACE PRZEDWYBORCZE. 

Wilno. PAT.) Na skutek uchwały tyrneaewe- 
wej komisii rządzątei powołana została  kmnisu 
dla oprachwania proiektu zarządzeń w  Shawie 
wolności prasy i zebrań oraz bezpieczeństwa Or- 
ganów wyborczych. W skład komisii woii 
dyrektorowie departamentów Spraw  wewńęirził. 
i spramiediiweńścj, naczelnik wydziału prasywege 
Komisii rządzącej i generalny konysarz wyborczy. 


Nastroje | 
górnośląskie. 
(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 


Warszawa, 1. grudnia. 

(K.) Od osoby doskonale obeznanej ze spra- 
wami górnośląskiemi czerpiemy garść poniżej po- 
danych informacji. Nastrój na terenach przyłączo- 
nych do Polski należy uważać za bardzo dobry. 
Element robotniczy bez względu ma narodowość 
widzi w tym akcie możliwość uzyskania nadzwy- 
czaj dogodnej koniunkiury rozwojowej. Wyrobie- 
nie polityczne mas robotniczych iest ogromnie 
prymitywne, choć ilość zarejestrowanych i posia- 
dających karty członkowskie jest bardzo wielka. 
Wobec takiego stanu rzeczy trudno jest coś po- 
wiedzieć o przewadze którejkolwiek bądź partii. 
Element komunistyczny nie iest silnie rozwinięty 
szeregi swych zwołenników czerpie głównie z po- 
miedzy iednostek niewyrobionych pod względem 
narodowym. Sfery przeinysłowe usiosunkowują 
się bardzo loialmie do Polski. Naimmiei bezpiecz- 
nym dla nas elementem iest urateriał drobnych 
urzędników. Komisja zórnicza praze swoje inž 
prawie ukończyła. choć wie należy się spodzie- 
wać. aby w ciągu najbliższego miesiąca można 
było liczyć na obiecie przyżnanci nam części G. 


Śląska. | aa 


©) LA . ba y 
„Tydzień Literacki“ 
w numerze dzisieiszym zawiera: 
Dr. Wactaw Moraczewski: .Stansiaw Przy: 
byszewski”. 
w ida Wieniewska: Zagimony wariamt „Lzies - 
częcia z Sącza”. 
Władysław Zawistowski: „Sezon jesienny w 
teairach warszawskich”. 
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Znajdujące się we Lwowie i Tarnopola 
Urządzenia gosrzelnicze, Blacha falista, 
, Wozy amunicyjne; 


będą sprzedane w drodze presiagu w Ekspozyturze Oddziału Likwidacji Demobilu 


Wojskowego „Demat, 


Szczegóły patrz 


wę Lwowie, 
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lnia rynku zbytu w Rumuniji, zanim tam nadążą 
przemysłowcy górnośląscy, otwierając in zaś w 
„Polsce pole zbytu, usuwa się ich katastrofalny 
kryzys gospodarczy. 

2) Umowa polityczna niczego wyraźnie nie 

gwaramuje, a powołując się na traktaty pnzez 
„Polskę nie ratyfikowane, umożtiwia - interpretację. 
jakoby Polska uznawała krzywdzący ią na po- 
'łudniu nowy porządek w myśl tych traktatów. 
i 3) Umowa polityczna nie zawiera uznania 
przez Cwchosłowacię traktatu ryskiego i umożli- 
wa interpretację, jakoby. Poiska zrzekła się praw 
idp Cieszyńskiego (zabór czeski) i Spisza. 

Naród czeski nie odznacza się zbyćnią rycer- 
skością, Polska nie tak dawno dopiero dcznala 
z ich strony podeptania umowy z 5. listopada 
11918 i fatalnej interpretacii umowy paryskiej po 
ziikwicowaniu wojny czesko-polskiej w roku 1918. 

Z takim sąsiadem nalcży forniutować umowy 
‘Jasno, ażeby. uniemożliwić dowolną imterpretację. 

Taką umowa molityczna z Czechosłowacią nie 
iest i już dyskusja .w sejmie czeskim wykazała, że 
j szesi interpretują ją na swój sposób. Z kilku stron 
atakowano Benesza za postanowienia umowy, 
które możnaby uważać zą uznanie granicy Ty- 
'skiej, To samo czyniła prasa czeska, ciesząc się 
z druylej strony z „uznazdwa wyroku rady amba- 
,sadorów w sprawie Cieszyna” i z umowy gospo- 
ydazczej. Przyciśnięty do muru p. Benesz publicz- 
„nie wyparł się, jakoby w umowie w czemkołwie: 
|naruszał granice Rosji. Czesi pragną bowiem jak 
«najlepszych stosunków zarówno z obecną, jak 
z przyszłą Rosją. 

W takich warumkach trzebaby istotnie być 
"zaślepiony  czechofiiem a nie realnym polity- 
|kiem, by bez zastanowienia głębszego przystąpić 
„do ra.yvfikacji umowy. Zastanowienie głębsze -zaś 
Imie może mie przekonać, że umowy Polsce roza 
|tówarami czeskimi nie wiele przynoszą korzyści. 
w każdym razie korzyści te nie stoją w żadnym 
|stosunka do tego, co przynoszą Czechosłowacji. 
Frzytem umowa polityczna naraża nasz tra- 
'dycyjny stosunek przyiaźni do Węgrów, a nie 
(bardzo mile będzie widzianą w Rzymie, 
, Nic więc dziwnego, że umowy z Czechami 
przyjęto chłodno w sejmie, nie odbyła się nad 
pnteńńth dwet dyskusia w komisji rząd: do tej pory 
nie wystl z ich ratvfikacją, a o ile to vczym 
spotka się z silnym oporem  conajriniej środka 
i icwicv. o czem łuż wmosić można z uchwały 
(kongresu P. S. E, który polecił klubowi ratyfi- 
lkować umowy z Czechami dopiero wtedy, gdv 


Dziwna polityka kolejowa. 
(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 
Warszawa, 1. grudnia. 

(K) Biada się u nas na temat zastoju w han- 
dlu, tymczasem nasze minserjum koleji nod żad- 
nym pozorem nie chce dopuścić do tego, aby jaki- 
kolwiek ładunek, wysłany z Eolski, wyiechał w 
polskim wagonie. Skutkiem tego iest, że cały sze- 
reg transakcji handlowych mie może być dopro- | 
wadzonych do rezultatu, ze względu na A a 
ne trudności transportowe, Czy mie czas jest wej- 
rzeć w tą dziwną gospodarkę i położyć kres na 
tym terenie szkodnictwu. 

—— (yz 


Powstanie na Ukrainie. 


Na Podo!u reaktywowano działalność cze- 
rezwyczajki w całej pełni. Jak donesi „Ridnyj 
Kra? wedle kamienieckiej „Czerwonej Prawdy” = 
walka z „pętlurowszczyzną” idzie z calą bolsze- 
wicką bezwzględnością. Nie tylko w Kamieńcu 
pod. ale i w Winnicy rozstrzeliwa sie setkami po- 
dejrzanych. Szczególnie dotyka mściwa ręka so- 
zjetów inteligencie wiejską. duchownych i nau- 
czycieli. Ponadto pisze „U. K.” o używaniu mę- 
tów społecznych do służby szpiegowsko-prowo- 
katorskiej, o czem szerzej pisa! nasz korespondent 
na podsiawie wywiadu z przybywającymi z Bes- 
sarabji, 


Z obrad Sejmu. 


Warszawa, (PAT.). Posiedzenie Seim 267. 
Przystąpiono do trzeciego czytania ustaw o prak- 
tyce lekarskiej i o izbach lekarskich. 

Poseł ks. Nowakowski referowai następnie w 
"aisniu komisji wodnęj sprawę obwałowania Wi- 
sły między Warszawa a ujściem Dźwiny. 

Posel Bochenek przemawiał w sprawie regu- 
laca kanału bilińskiego i zgłosił rezolucię wzywa- 
iacą rząd: do przeprowadzenia regulacji iego -kana- 
łu wpowiatach 'warsząwskim i garwolińskiim.. Re. 
zołucie komisii- wodnej uchwalony. Ą 

Poseł Kosmowska uzasadmiała nagłość wnio- 
sku w sprawie zaniedbania przez rząd opieki nad 
ludnością zórnośląską. Wniosek ten opiewa: Sejm 
wzywa rząd do natychiniastowegc zorgazizowa- 


idodaikowymt umowami uznany zostanie przez |nia wydatnej pomocy dla tej'części Górnego Ślą- 
Czechów traktat ryski, a sprawą Śląska zostanie|ska, która wskmiek bezpośredniego udziału w 
(sprawiedliwie załatwiona. c. B. walce pozbawiona zostaża normalnych podstaw 
bytu. Po uchrwaleniu nagloŚści wniosku, odesiano 

< —00— wniosek do komisji wojskowej. 
ž W dalszym ciągu przystąpiono do naglości 


wniosku posla Woo w gawe niesna 


Spojrzał jeszcze raz W dół ku imiejscu, gdzie 
byli ludzie. Dym wciaż płynął ku górze wązkim, 
siwym pasemkiem. Po chwili brzeg skały zasłonił 
przed nim ocean, wybrzeże i wszystko. 

Bez wabania wstąpił na miałki piarg Żlebu 


ANDRZEJ STRUG. 44 


Wyspa zapomnienia. 


$ „oem (jamy 
Cas dalszy) i zaczął się zsuwać w dół. , 
XIII. Sypały się z pod iega nóg kamienie i gradem 


pędziły w dół. Dąży? w ślad za niemi, widząc 
z rozkoszą, że obniża się szybko. Czasami przy- 
stawał, chroniąc się za jakiś występ skały i cze- 
kał aż przeminie nawała ruchomych głazów, po- 
ciągnięrych pędem hen z góry. Szły  hucząc, 
miażdżąc się o iite brzegi skalnego koryta i roz- 
sypując się w okruchy. Odbijały się o Ścianę ich 
gromowe głosy. Wreszcie cichły, hamował się 
rozpęd lawiny, spokój nastawał w żlebie i Jorg 
znowu zsuwał się w dół. Tak mijały godziny. 


W czasie jednej z takich przerw, gdy usta- 
Mła się już cisza, doszedł do niego jakiś odgłos, 
dziwny, znajomy, a zapomniany zda się od wielu, 
wielu łat. 

„. <óżby to było? a 

Głos wznosił się i opadał w powolnym ma- 
iestatycznym rytmie. Płynął on jednocześnie 
skądś z dołu, a zarazem jakby od szczytu. 


Odgadł. W niezmiernym wzruszeniu, 
chwytem wsłuchał się w głos oceanu. 

Cichy, stłumiony przychodził od ukrytej ni- 
ziny wód, a w.echu, oúbitem od skały powtarzał 
sie w głuchych zromowych westchnieniach. Oba 
te akordy układały się w hymn majestatu i zbu- 


| Jak miesiony ma skrzydłach śpieszył do ludzi. 
Bez wahania, bez chwili namysłu. Opętany był 
przez ślepą żadze. Przepełniała go ona całego 


i starczyła za wszystko. Śpieszył jak człowiek. 
wszystko dawnicisze, Tam w dole, w dymie ogni. 
„szcie »wicco iagodniejsze koryto skalne, zapełnione 

N La= 
w niespodziane zasadzki 


uprażony na upale i cały wyschły z nieznośnega 
pragnienia pcha się do wody. Poszło w niwecz 
ka obiawiło się nowe szczęście. 

i Szedł zrębem skały, wązkiim grzbietem i zni- 
żal się szybko. Bystro spoglądał w dół, szukając 
lzciścia. Badał niedostępną krzesamicę. jej zadziory 
i upłazy, i straszliwe strome żleby. Odkrył wre- 
piargiem. 

Szło one w prostej linii na skos ku oibrzy- 
jmiemu usypisku, które kończyło się już w wo- 
"dzie. Tędy z sypywały się z góry kamienie i o- 
ikruchv. Szaieństwem byloby zstąpić w ten żleb. 
Każdy krok mógł wywołać lawinę kamienną, któ- 
ra pogrzchałaby śmiałka. . 

Jorg zapamiętale dążył ku tej rysie, bo byta 
to droga najkrótsza. Zagubił się przez czas jakiś. 
*w chaosie iglic skalnych, zapychał się raz i drugi 

tei ściany Wreszcie, po- 
„konuwszy tysiące przeszkód dotarł, 


—— ama a 


KURIER LWOWSKI z dnia 4, grudnia 1921. Nr. 286. 
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wiedłiwego i niezgodnego z ustawa nakładania 
podatku dochodowego na drobną i średnią włas- 
ność -ziemską. Nagłość wmosku uchwalono i-na 
wniosek p. Wójcickiego przystąpiono zaraz do 
obrad merytorycznych, 

x. 

Połączenie z Warszawą było przerwane, ma” 
terjal warszawski otrzymała tutejsza Filia przez 
Kraków. Wobec wad telefonicznych dokończenia 
sprawozdania seunowego uie otrzymaliśmy. 

ERA za 


«Z komisji sejmowych. 


SANACJA GOSPÓDARKI FINANSQWEJ. 

Warszawa. (PAT.). Komisja skarbowo-budże- 
towa i konstytucyjna podjęły obrady. nad art. 8 
projektu ustawy © środkach naprawy gospodarki 
finansowej. 

Referent poseł Loewenstein oznajmi!. że pod- 
komisja wyznaczona do pogodzenia stanowiska 
poszczególnych grup wobec wego ariykułu propo- 
nuje: Seim nie może uchwałać żadaych wydatków: 
bez zgody rządu i bez równoczesnego uchwalenia 
pokrycia. Sejnzsustawodawczy uchwala, że aż go 
uzyskania równowagi w budżecie Rzeczypospoli- 
tej nie będzie uchwalał wydatków bez zgody mi- 
mistra Skarbu, Uchwała ta bedzie ocioszoną w 
Dzienniku ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, 

Dr, Diamand stwierdził, Że uchwała ta w. 
zasadzie nie daje ministrowi skarbu uprawnień 
pozytywnych i jest sprzeczna z brzmieniem kap- 
stytucii. Min. Michalski! wyraził przekonanie, że 
tak iak społeczeństwo ponosi ofiary płacąc dani- 
nę i jak poszczególni ministrowie zrzekli się swo-. 
ich uprawnień w zakresie budżetu, tak jego zda- 
niem, Sejf powinien ponosić ofiary przez ograni- 
czenie się w zakresie uchwalania wydatków i 
prosi o uchwalenie rezotucji dra Loewensteina, 
której przyjęcie uważa za warunek dalszei swej 
pracy. P. Głąbiński oświadcza się za jej przyję= 
ciem. P. ks. Kaczyński jest przeciwny uchwaleniu 
tei rezolucji i przedkłada projekt kompromisowy. 
P. Rataj zaznacza, że nie rozumie o co chodzi 
miujstrowi skarbu. Jeżeli się weźmię-pod -uwage 
męrity „Sprawy, p. minister nig może „wskąząć 
na taką ijchwałę, pociągającą za sobą wydatki. 
któraby zapadła w ostatnich ruiesiącach whrew 
woli ministra skarby. Sejm trwa na tem staño- 


wisku w celu zachowania równowagi budżetu. 
musi się liczyć z opinią ministra, lecz nie może 
i niema prawa ograniczać praw. swoich zawar- 


tych w konstytucji. P. S. L. zgadza się na meri- 
tum rezoluci, jest jednak przeciwne formie jej 
załatwienia, P. Poniatowski. jest przeciwny rezo- 
lucji P. Władysław Grabskł zaleca przyjęcie re- 
zolucii p. Loewensteina. P, Woidaliński nie wi- 
zi potrzgy KOLWSIENUE rezolucji, aie dla uniknie- 


Nr w me aiei MES samotnika dawną pa- 
mięć, Fe 


Oto polana... 

Ta sama! 

Była to równa przestrzeń porośnięta wsna- 
niałą jasnozieloną trawa. Gdzieniegdzie tkwily 
olbrzymie głazy, które zwaliły się niegdyś z góry 
i zatoczyły się aż tutaj. Jorg wszedł w bujną tra- 
wę, a idąc przystawał, rozglądał się. Nigdzie 
śladu siedziby ludzkiej, ani znaku życia. Czyżby 
złudzeniem byl dym? Czyż znowu opetalo go 
coś i każe mu ganiać po bezdrożach wysnv, szu- 
kajac rzeczy nieistniejących. przywidzianych? 

Usiadł pod iednvm z głazów i wypoczywał. 
Zmogło go znużenie. Pęd w żlebach, przedziera- 
nie się przez skały w ciągu długich godzin, głód 
i pragnienie, wszystko ta przypominało się teraz 
w jednej chwili. Nie mógł myśleć. zapadał jakby 
w sen, Nie miat siły podnieść się i zrobić kilka 
kroków do strugi wody, która saczyła się z ja- 
kiegoś źródełka i srebrzyła się w trawie. 

Spojrzał ku górze. gdzie nad głową pietrzył 
się jego szczyt. Obejrzał się na zarośla, za któ- 
remi fuż grzmiał ocean. Usną!. ę 

Przyśniła mu się zajadla kłótnia w ciasnej 
kajucie, w smrodzie i dymie. Wrzaski i groźby, 
kułaki i wściekłe geby, wszystko to kalowalła 
i przewracało się do góry nogami. „Treyajniie” 
trzeszczał i stęka! na dużej fali, wicher wył i po 
gwizdy wał. 

(C. d. u.) 
i —-00-=*=— 


cia konfliktu oświadcza się za nia. P. Moraczew- 
ski uważa, że minister skarbu za czesto żąda vo- 
hinn zaufania. Mowca nie zgadza sie na rezolucię. 
P. Dubanowicz jest za przyjęciem rezolucji p. 
Loewensteina, co do której ma zresztą zastrzeże- 
nia. P. Kaczyński wycofał swoją rezolucię kom- 
protnisową w celu uniknięcia przesilenia i oświud- 
cza się za rezolucia p. Loewansteina. Pos. Fede- 
rowicz z obawy przed przesilenieni również be- 
dzie głosował za ta rezolucją. W głosowaniu 
przeszła rezolucia p. Loewensteina 35 głosami 
przeciw 13 (centrum. PSL. i PPS.). Na tem za- 
kończono wspólne zebranie. poczem komisia skar- 
bowo-budżetowa przystąpiła do obrad nad art. 52. 
projektu daniny. 

Komisja prawnicza rozpoczęła według refe- 
ratu posła Grzędzielskiega rozprawe ogólna nad 
projektem ustawy zmieniającei ustawe o ochronie 
lokatorów z 18. grudnia 1020. 

Komisia administracyjna obradowała według 
referatu p. Bojanowskiego w dalszym ciągu nad 
projektem ustawy o gminie wielskiej do art. 46 
włącznie. Ustalono w szczególności art. 29, doty- 
czący zakresu działania gmin wogóle. 

Komisja rolna w dalszym ciągu dyskusji nad 
sprawozdaniem prezesa gł. urzędu ziemskiego 
wysłuchała referatu dyrektorą, departamentu 
Czolłgowskicgo o osadnictwie wojskowem. U- 
stanowiono 31 komisii nadawczych powiatowych 
13 komisie wojewódzkie. W roku 1920 przejęto 
prawomocnie na rzecz państwa z górą 2.006 
morgów. 

Komisja odndowy kraju postanowiła odbyć 
w przyszłym tygodniu zebranie z udziałem pre- 
zesa ininistrów i ministrów skarbu i robót publi- 
cznych celem poinformowania sie o zamiarach 
rządu co do dalszego prowadzenia odbudowy 
kraju. Komisia oświadczyła się podobnie iak komi- 


sja wodna i robót publicznych przeciwko zamie- 
rzonemu zniesieniu ministerstwa robót publi- 
cznych. 


Komisia przemysłowo-handiowa obradowała 
w dalszym ciągu nad przesileniem w przemyśle 
4 handlu. Rząd zgadza sie, że eksport do Rosji 
jest podstawa zozwoju przemysłu i gotów jest 
wedlug traktatu ryskiego wejść z Rosją i Ukrainą 
w układy handlowe. Przemysłowcy polscy o- 
Świadczyli, że zotowi są wejść w stosunki han- 
dlowe z kooperatywami i że dopóty nie nastąpi 
obniżenie płac. dopóki nie spadna ceny artykułów 
pierwszej potrzeby. 


ALJANCI NAD PROBLEMEM WSCHODNIM. 

Paryż, (PAT.). „Echo de Paris” dorosi z Lon- 
ynu, że konferercia ambasadora francuskiego z 
lordem Curzonem dotyczyła kwestii wschodniej, 
likoteż pośrednictwa aliantów w konflikcie ture- 
cko-greckim, Lord Curzon zaproponował zwałanie 
konierencii ministrów spraw zagranicznych do Pa- 
rvża, w którei wzięli udział Briand, Curzon. Della 
Toreito i Boviniongare. Konferencja miała opraoco- 
wać projekt definitywnego rozwiązania kwestii 
wschodniej przedłożyć go do zatwierdzenia Ra- 
dzie Naiwyższel. 


ZASĄDZENI KOMUNIŚCI. 


Kraków. (Tel. wł.) (S) Wczoraj zakończyła 
się rozprawa przeciwko komunistom, aresztewa- 
tym w lecie br. w Krakowie, pod zarzutem bol- 
szewickiej propagandy, o czem donosiliśmy już. 
Rozprawa była tajną. Bronili oskarżonych adwo- 
saci dr. Drobner i dr. Rosenzweig. Wyrokiem 
trybunału zasądzeni zostali: 1) Fachhausen recte 
Sachs, iubiler z Krakowa na 8 lat ciężkiego wie- 
zięnia. 21 Beniamin Wachsberger na 6 lat cieżk. 
więz.. 3) 1 4) 2 siostry Sudolfównv po 3 lała cięż. 
Ww., oraz 5) Gruchalska na 3 lata c. w. Oskarżeni 
Brzviefi wyrok z cymicznym śmiechem. 

—- 
P. GRODKI NABYWCA „GOŃCA KRAKOW. 
SKIEGO”. 

Kraków. (Tel. wł). (5) „Goniec Krakowski” 
Pozostaiacy dotychczas pod zarządem p. Raczkow- 
Skiego przeszedł na własność prywatna nabywcy. 
właściciela kilku dzienników we Lwowie. 

Sklad redakcii z wyjątkiem stanowiska una- 
“Zelnego redaktora pozostale ten sam. „Goniec 
akow ski pod zmienioną forma wyjdzie dnia 15, 
* M. 
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Gwałiowna walka z paskarzami w Wiedniu, 


REWOÓŁTA W WIEDNIU. 

Wiedeń. (AW.). 2 grud. Dzietmńki tut. kunstatują 
Że Wiedeń stal się wczoraj wkłownią tak dzikich 
wykroczeń i spustoszeń. iuk nigdy przedtem. Mic- 
dzy deittonstrantand. którzy protestowali czynie 
przeciw ciayłemu wzrosiowi drożyzgny było wielu 
agitatorów komumistycznych. u także wiele podej- 
rzanych indywiduów, pragnących wykorzystać za- 
mieszanie. Przyszło do formalucgo Szłurnm tii 
budynek  parlamnertu i hoiele sa Ringu. Do Bristolu 
wpa<ll niotłoch, demoflużac i rabnjac urządzenie. 
Członkom misji zagranicznych zabrano kosztow n0- 
ści i ubrania. Skicpy plądrowano, Na uficw anasa- 
krowano prawie przechodniów przyzwoicie ubra- 
nych. Z tramwajów i automobili wypędzano ludzi, 
biljąc i poszturkujac. Wykroczenia trwały do pór 
źnego wieczoru. Hotete i sklepy na głównych wi- 
cach sa formalnie zdeniwiowane. Szkody ida w mi: 


Hony koron. Straż bezpieczeństwu była wobee 
wykroczeń bezradna. tylko wiekcznym demon- 


szrantom odebrano część zranowanych przeds. 
tów. Aresztowany okoła HH) osób. Kanclery o- 
Świadczy! deputachk robotmików, że rząd wystapi 
vstro przecjw pudwoszeniu cen i Kchwie. Hiutkisier 
skarbu mapowiedziai ścia kontrolę nad uandłem 
obcej walutami I dzwzzanń. równocześnie jednak 
oświadczył. że konfisnazą dewiz i wakit obcych 
pełaczona jest z dużemi trudnośckuni. koła 175 
firm tuteliszych poniusło szkody, Aghater<v podhi- 
rzają w dalszym ciagu robutnków. Rabowwiy ko- 
mesteci straikuiją dajei, Dziś krażylw pogłoski, 
że tłum przygolowuje szturm na główaą baic latr- 
gowa. Wskutek tego powstała tam szalona parska. 
Pogfoska okazała sie falszywa. Rząd wie może u- 
żyć do zaprowadzenia purzadzai wiska, bo giów- 
ny jego Kkomtyngen: znajdnie się w Durgemiusmdzie, 


Zbrodnicze kłamstwa 


i kalumnie. 


ZARZUTY „RZECZYPOSPOLITEJ“ I P. NO- 
WACZYŃSKIEGO PRZECIW NACZELNIKO- 
WI PAŃSTWA. 

P. A. Nowaczyński w „Rzeczypospołitej” w su- 
kurs pośpieszył srodze uciśnionemu p. Zamorskie: 
mu, występując z twierdzeniem, że Wacł. Berent, 
znakomity powieściopisarz, mówił mu e konfe- 
rencii między Naczelnikiem Państwa a znanym 
komunistą polskim p. Marchiewskim w r. 1920. 
P. Berent sprostował, że Marchlewskiego, prze- 
jeżdżającego z Niemiec do Rosił, widział w 
Warszawie w r. 1919, o żadnej konferencii z Pił- 
sudskim nie było mowy. Przyłapany na bezczel- 
nem kłamstwie p. Nowaczyński „prostuje“ i kła- 
mie dalej, miesza umyślnie daty 1919 i 1920 
twierdzi, że słyszał o konferencii nie od p. Be- 
renta, lecz od „kogo innego“ i że wiadomość tie 
„sprawdzil“, nie wymieniając po Ssmutnem 
doświadczeniu — żadnego nazwiska, ani nie usta- 
lając daty — 1919 czy 1920. 
przyłapany został na kłamstwie. co nikogo obe- 
znanego z icgo metodami dziwić nie może. Osła- 
wiona .Rzeczpospolita* również inż skompromi- 
tować sie nie może. Uzyskaliśmy nowy dowód, 
iak zbrodniczo z dobrem państwa igrala nasi 

prawicowi bolszewicy i ich najmici. 


KRONIK A. 


Kalendarzyk. 

bziś rr, ka^ Franciszka Ra: gr. kw. Hryhorja D. Ju- 
iru ry, kat. 2 Adw.. Barbary. gr. kat. 24 po Sosz. Wschód 
donea 7 Uś; zachód 54 24 
Reneriuar Teatru Wielkiego. 

reczatek przedstawień o g. V39 wiecz. . 

W sobotę vo 3 pop. »Dziadyc<, sceny dramat. w 6 od- 
słonach — o 730 w. Ozegne, epera, 

W nied ielę o 11-85 rano >Koncert symfoniczny z u- 
działem Mogilewskiego n: lochód Tow Przecwgrużiicz- 
nego — o 3 pep, =Mzaiady< —- o 7 30 w e.zór „Roztwór 
orof. Pytla”. 


Mały teatr miejski (ni. Gródecka 
W soboię >N nac, sztuka. 
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a 


v. 


Repertuar Teatru Nowoświ, 

W sobote in edzielę »Ostatni wsic«, Operetku, 
Repertuar Teatru lit.»art, „UE uj Oszoliśskich 16. 

Program od 2i. listopada. 1) Część kontesiowa 
Ardea. Troutm, Bronowski, Michajowyki. Mirski, Wi- 
kliński i fani. 2) „Lady sketch. s) „W Ssiazrym piecu 
djabeł palit, farsa. 

Repertuar Bagateli iwowskiej. 

Gościnne występy X. Burskiej, H. Ordunówny, HL 
Lerche-Staruszkiewicza M. Windkeima, Remgewa i in- 
nych. 1) Dział koncertowy. 2) „Hotel pod wielerybem*, 
rewia w 2 aktach. Początek o vods. 8. w. 


We Lwowie. 


-— Połączenie teleioniczne z Warszawą i Lu- 
blinem przerwane, z tego też powodu nie orrzy- 
nraliśmy własnych telegramów, 

Obchód rocznicy listopadowej. W bursie 
Grunwaldzkiej odbedzie się dnia 4. bm. o g. poł 
do 7 wiecz. uroczysty obchód rocznicy listopa- 
dowei Wieczór ten będzie poprzedzony odsionię. 
ciem tablicy pamiątkowej poległych w obronie 
Lwowa wychowanków bursy Grunwaldzkiej TSL. 


| wzyłędni 
P. Nowaczyński; 


— Komitet budowy pomika Marii Kouepai- 
ckiej zaprasza społeczeństwo lwowskie do wziet 
cią udziału w uroczystości nazwania ulicy Jasnej 
imieniem Marii Konopnickiej w niedziele dnia 4. 
grudnia o godz. 1 w południe. Program uroczy- 


stości: 1. Odegranie „Roty“ przez orkiestrę. 
2. Przemówienis wiceprezydenta miasta dre 
Stahla. 5. Przemówienie puy  Zakrzewskiej. 4. 


Hymn narodowy. Zbiórka na budowe pomnika 
poetki odbędzie się dziś w sobotę na ulicach mim- 


sta, a w niedziele czasie uroczystości na ulicy 
Marii Konopnickiei. 
-- Dyrektor Pata, p. Piotr Górecki, bawił 


przez dzień wczorajszy we Lwowie i konierowat 
z przedstawicielami pism w sprawie Pata i po- 
trzeb prasy Iwowskiej. 


Sprawy miejskie. Magistrat zamierza 
Zrueść karty cukrowe. Na grudzień wydrukowano 
już karty, dalszy druk kart cukrowych zastat- 
wiono. Obeorie już cukier w handlach jest rańszw, 
niż pobierany nu kartki, szczególnie iężeli sie ur 
haracz, iaki dołsczaja za opakowanie. 
Spodziewać Sie jednak należy, że cena cukru zo- 
stanice uńormowaną, celem ochrony konstunentów 
przed wyzyskiern rozmaitych paskarzy. 

Podatek od psów zostanie podwyższony," a 
mianowicie projektuje magistrat twowski pod- 
wyżkę opłat od psów pokojowych na 1060 nk. 
rocznie. a od psów lańcictowych na 200 mk. 

— Obrazy Tymoua Niesiołowskiego nadeszły 
z Krakowa i są wystawione w Towarzystwie 
Przyjaciół sztuk pięknych (uł. Dzieduszyckich D 
wraz z PYAaCark p. Nowotnowej, proi. Rybków- 
skiego i Bunscha, które cieszą się wiełkiem teni- 
niem i ppkupem. — Z powodu przygorowamej na- 
stępnel wystawy na 11 bm. obecna wwać będzie 
tylko do czwartku 8 bm. włączme. 

- Obniżka cen artykułów pierwszej potrze 
by, o której donosza z Warszawy i Pomama, nie 
nastapila u nas jeszcze — zanotować można tvl- 
ko sporadyczne wypadki. Kupcy i handlarze nn 
większej części czekają namania dla nich czasów 
i wstrzymmią sie narazie z obiiżka cen. a Kau- 
sumeńci zupełnie słusznie zachowuja stano? - 
sko wyczekuiące. Następstwem tego zastój ogól- 
ny. Kredyt wieke wrudniory, a stopa prsoztin- 
wa dochodzi do nicbywałej wysokosci. W tic- 
których insłyfuciach pobierają już ro 36 proc. za 
pożyczki, a oprócz tego doliczaia rozmaite pro- 
wizie. 

Drożyzna nie ustaje. a Szczególńme tażącą 
jest u nas cena ziemniaków. maki i miesa. 

Kary pienieżne, nakładane przez urząd walki 
z tichwą nie wiele skutkuia, gdyż z jedne' strony 
paskarze zalegają miesiącami z zaplatą kar nało- 
żonych,a z drugie?! strony odbijaią sohie uż zgóry 
wszystkie te grzywny na konstunentach. Paska- 
rzy wszelakiego rodzaju należy karać ćożktłw: 
grzywna, a oprócz lego aresztem — dynie za- 
mykanie paskarzy może udtieść skutek, 

W ostatnim czasie ukarano prawie tilkiudwie- 
słęciu paskarzy grzywnanu miestetv tytto do 10000 
mk. Kwoty zebrane odsyła sio do urzedu skacyo- 
wego. W depozycie sadowym zmaidmie się kw 
około 10 milionów mk., które nzyskano ze rze- 
duży spożywczych arrykułów. skoniiskowanych 
u paskarzy. Na razie nie można bvło odesłać tych 
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Pieniędzy do kas skarbowych, gdyż paskarze| gionów aresztowano Michała Wowczaka 1. 18,] Nauzwyczajne Walne Zgiomadzerie 


wnieśli rekursy i starala się wszelkiemi sposoba- 
mi o zniesienie wyroków. Niestety narzekają na 
„to, że magistrat lwowski nie dość energicznie 
egzekwuie grzywny od paskarzy. 

Ludność domaga się zaprowadzenia należy- 
tej kontroli na targach miejskich, które jeszcze 
zawsze są widownią orgii paskarskich. 

O zapowiedzianej obniżce cen węgła na gru- 

dzień — dotychczas niestety nic nie słychać. 
,  -— Z teatru. Ostatnie przedstawienie „Roz- 
tworu prof. Pvtla” odbędzie się w niedzielę 4 bm. 
w Teatrze Wielkim o 7'30, poczem sztuka ta zej- 
dzie już z afisza teatralnego. 

W Teatrze Małym premiera sztuki Lopeza 
„Ten trzeci”, która odbędzie się w poniedziałek 5 
bm zapowiada się doskonale. 

„Krąg interesów”, świetna komedia Bonawen. 
ta w tłumaczeniu T. Trzcińskiego wejdzie na re- 
pertuar Wielkiego Teatru w środę 7 bm. 

— Przedstawienia popołudniowe w niedzieię 
w Teatrze Nowości. Donoszą nam z teatru: Wiel- 
ka część re>liczności pragnie w niedzielę i święta 
spędzić wesoło popołudnie. Dla niej więc miłą 
nowiną będzie fakt, że odtąd w Teatrze Nawości 
(operctka) odbywać się bęsią state przedstawienia 
popołudniowe w niedzielę i dni Świąteczne o £. 
3. Pierwsze takie przedstawienie odbedzie się w 
niedzielę 4, bm. Dana będzie „łłrabianka fox- 
trotia*", oreretka R. Stolza. Sprzedaż bitetów na 
to przedstawicnie już się rozpoczęła. 


— (i) Zgromadzenie członków  kersumu 
„Łączność”„ W.zoraj wieczorem w sali gimna- 
stycznej szko?v koleiowej odbyły sie obrady 


walnego zgromadzenia pracowników kolejowych,; 
należzcych do konsumu „LŁaczność*. Obrady te," 
miejscami bardzo burzliwe, wskazywały, że nie 
„łączność* pannie wśród członków, ale zupełnie 
coś innego. Poprzedni zarząd tak gospodarował, 
że pozostawił przeszło milion straty, a cała spra- 
wa jest przedm'otem Śledztwa sądowego. Nowy 
zaledwo kilka miesięcy istniejący został zdekom- 
pletowauny rezygnacją członków dyrekcji i nie- 
których członków zarządu, Wczorajsze zgroma- 
dzenie poświęcone było sprawozdaniu z działal- 
ności osfatniego zarządu, względnie rady nad- 
zorczej i wyborów zarządu, oraz uzupełnieniu ra- 
dy nadzorczej. Już na wstępie zarysowały się 
ostre antagonizmy, Świadczace, że sospodarka 
nowego zarządu nie podobała się niektórym 
członkom. Reprezentant zwiazku zawodowego 
kolejarzy p. Maksamin żądał wyboru całej rady 
nadzorczej. Prezes dotychczasowej rady p. Kor- 
dasiewicz zaznaczył, że w ciągu kilku miesięcy 
pracy zdołano zaoszczędzić około 200.000 marek, 
a stwierdziwszy, że najlepszym chęciom zarządu 
kładziono kłedy pod nogi, oświadczył, że usuwa 
się od zarządu i opuścił zgromadzenie. Potoczyły 
się dalei obrady, chwilami chaotyczne i burzliwe. 
Czy wyjdą one na pożytek instytucji, która po- 
winna być wolna od walk partyjnych ł osobi- 
szych interesów, okaże przyszłość. 

— (n) Zderzenie z tramwajem. Pod mostem 
na Zamarstynowie wpadły na siebie w godzinie 
wieczornei wóz tramwajowy H. G. Nr. 139 i wóz 
Judy Kiingera Wskutek zderzenia został koń za- 
bity, wóz zdruzgotany, a Klinger w głowę zra- 
niony. — Pogo.owie ratumkowe opatrzyło roz- 
bitką. 

— (n) Aresztowanie wałuciarza, W hot. „Espia- 
nade” aresztowany został uchodźca z Rosii Leizor 
Meranz, zawodowy handlarz walutami, Przy re- 
wizji w pokoju zajmowanym i osobistej znałeziono 
waluty obce na kilkanaście miljonów mk. Pasożyt 
wschodni tłumaczy się, że czekajac na transport 
do Ameryki czasami handiował walutą obca. 

— (n) Na dziurawym bruku w Rynku naprze- 
ciw Magistratu upadła Maria Gorecka, żona wo- 
źnego i złamała rękę. — Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło jei pomocy. 

— (n) Aresztowani. Za popełnioną kradzież 
rzeczy wartości 500.000 mp. na szkodę Maksa 
Pistynera, zam. przy ul Lubomirskich 1. 3, are- 
Sztowano Katarzynę Czyhira. Rzeczy odebrano 
od złodziejki. — Parańka  Woitowicz areszto- 
waną została za kradzież ubrań u Leona Spiithre- 
ra, zam. przy ul, Kolłątaja 1. 8. Rzeczy odebrano 
od niej. -- Iwana Malisza i Marje Janiszkiewicz 
aresztowano za kradzież ubrań w szpitalu po- 
«wszechnym. Czy nie zbyt silny udział kobiet w 
kradzieżach? — Za kradzież pieniędzy na uł. Le- 


kilkakrotnie karanego. Za obkradanie sklepów 
aresztowała policja Stan. Młotka, Leizora Mołda- 
wskiego, Stan. Kopystyńskiego i Mariana Ham- 
ka. Ten ostatni w związku z kradzieżą w skła- 
dnicy tytoniowej przy ul. Sobieskiego. — Na ul. 
Legionów aresztowany został Pinkas Karmion, 
pośredniczący w sprzedaży dolarów Antoniego 
Chramka z Rawy Ruskiej. 4] dolarów zakwestjo- 
nowano. 

— (1) Ucieczka z więzienia, Wczoraiszej nocy 
zbiegło z więzienia przy ul. Kaźmierzowskiej kilku 
wiięźntów, skazanvch na dłuższe kary. Na Świat 
dostali się oni za pomocą wybicia otworu w gru- 
bym murze więziennym. Prowadzi się śledztwo 
w tym kierunku czy ktoś nie ułatwił im ucieczki. 

— (n) Włamania, Przez wyłamane drzwi 
mieszkania Maksa Jadyki na Zamarstynowie 1. 
13, wynieśli złodzieje garderobę wartości 30u.000 
mp. — Annie Dziś skradziono wczoraj z mieszka- 
nia przy ul. Gródeckiej l. 33 rzeczy wartości 
96.090 mp. 

—- (n) Rozbiłacze wagonów, Onegdaj w nocy 
rozbiť złodzieje wagon stojący ra dworcu towar- 
wym. W ich tropy wysłani wywiedowcy poł. uje- 
li iednego pod wagcuem ukrytego Franciszka Ja- 
worskiego, drugi zaś mimo, iż strzelał doń wy- 
wiądowca — z ieg'. 

— (n) Kradzież wódek. 
wódek kiiku 
„Sans souci” przy ul. 


Za kradzież win i 


Szainochy  aresziowan 


miijonowej wartości w kawiarni j LM, 103613/21/1X. 


wę Lwowis 
Gdbędzie s2 w nedzieię dna 13. grudnia 1921 o gedz 
10. przea poluda, w sali Kasyni i Kcła h.erackiegc — 
ul. Akademicka 13, 
Na porzadku dziennym; mana -trutu 


Lew Srita wyn:w Instytucie mrzy znym 
(ul. S bieskiego 4). Udzieiać buzie le.cji 3 i 4 gru» 
dnia od g. 10 rano. Uczni i zamteresow nych ;tzyje 
maje k nceiarja lustytu u (Sob eskiego 4: ou 2. gra mia 
u godziny 10—12 i 4—6 — — byrekor sastyfni!: 

L. J w rski. 7345 


Ra ku seams ZoWwokim lo. eplat O- 


torty Udg 
Geżerowe 


ENAR p Cala, 


fierbactni«i tiore giy 
poleca znana z doborowych wyrob.w 


Firmy CZESŁAWY SLHAYER 


Lwów, pi. Marjzcki l. 7. 7706 
Przy: muje sie zunówien'a w zukrescu iercictwa wchod ac: 


Sanatorium Dr. Druskicn da ci0l6b pier- 
siowych w Zakopanem położone na Guoał w e, 
5 km. od niastą, otware cały rok U zad enia 
anitarne pierwszorzedne, Staranna opiska le- 
kar.ka, Ogrzewanie centiaine, śŚwia:lo elek r.» 
czne, kochuia wik intna. Zg oszeriaco "a zadu. 


Komunikaty. 


Magisirat król. stoł, miasta Lwowa. 
Lwów, 2 grudnia 1921. 


został służący iej kawiarni Michał Krupski. Zaś| PODATKOWA APROWIZACJA ROBOTNIKÓW 


za nabywanie rych wódek podzieliła los złodzieja 
restauraiorka przy ul. Chorążczyzny |. 21 „Sala 
Joffe. Większą część win i wódek zdołała policja 
odebrać. 

— (n) Uparty złodziej, Wypuszczony przed dwo- 
ma dniami z więzienia Michał Cieszyński z Tar- 
nopola wyjechał tei Samei nocy do rodzimego 
miasta na występy ponowne, gdzie dokonawszy 
włamania w sklepie Zygmunta N. przy ul. 3-go 
Maja, na szkodę kilku milionów mk. wrócił napo- 
wrót do Lwowa celem  spieniężenia zdobyczy. 
Lecz szybciej przyszło doniesienie o włamaniu. 
Ujęty na dworcu Podzamcze w chwili wysiadania 
z pociągu osadzony został w gościnnych murach 
więzienia. Lup w całości odebrano. Są nareszcie 


za miesiąc wrzesień 1921, 
Wydawanie legitymacji uprawniajacych do 


poboru deputatów robotniczych za ubięgłe mie- 


siące odbędzie się w IX. Departamencie Magistra- 
tu — Ratusz, II. p., drzwi Nr. 91, w następującym 


zorządku: 


W środę, dnia 7. grudnia 1921 r, przedsiębior. 


stwa budowłlone, ciesielskie, kamieniarskie, kaflar- 


skie, stolarskie. blacharskie słusarskie, odlewar- 


nie żelaza, cegielnie; 


w piątek, dnia 9. grudnia 1921 przedsiębior- 


stwa: instalacje elektryczne, gazowe, wodociago- 


we, drukarnie, litografie, fabryki tutek, pudeiek. fa- 


bryki chemiczne, kwasu węglowego i mydła, fa- 
bryki konserw, 


przedsiębiorstwa  Sstudziiarskae 1 


dowody sprawnego funkcjonowania aparatu bez- | CZySZzczenia kanałów; . 


pieczeństwa publ. 

— (n) Ma radca szczęście. Aresztowany za 
włamanie i kradzież u r. Dobrzyckiego na Bodna- 
rówce, Kazimierz Leim, wyznał, iż w istocie na- 
zywa się Józef Szymański. W związku z kradzie- 
żą tą aresztowano również matkę iego Julię Sz. 

— (n) Kradzież aktów. W czasie kontrolowa- 
nia podawku od szampana w kawiarni Wiedeńskiej 
skradziono star. komisarzowi skarbu Janowi Czer- 
nemu torbę skórzaną z aktami skarbowymi. 


Z całej Polsti. 
— Posiedzenie Zarządu Giównego P. S L. 
odbędzie się dnia 14 i 15 grudnia br. w Warsza- 
wie w lokalu Klubu P. S. L. o godz. 10 rano. Po- 
rządek obrad: 1. Sprawozdanie z Kongresu. 2. U- 
stalenie stylizacji programu P. S. L. 3. Sytuacja 
polityczna. 


zawieszony w lutym br. rozpoczął na nowo wy- 
chodzić w Luolinie. 


Zebrania i odczyty. 


— [nauguracyine posiedzenie Koła polonistów. 
W niedzielę 4 bm. o godz. 11 przedpoł. w sali XIV. 
Uniwersytetu, Mikołaja 4 odbędzie się inaugura- 
cyjne posiedzenie Koła polonistów stud. uniw. z 
odczytem prof. dr. Tad. Grabowskiego pt. „Pole- 


|mika unicko-prawosławna w dawnej literaturze” 
(XVl w.). 


— Wieczór św. Mikołaja odbędzie się w 
wielkiej sali Kasyna i Koła lit.-art. w niedzielę, 
4, bm. o godz. 6 wieczorem. Wiele niespodzianek. 
Znakomita orkiestra Osadów. Bliższe szczegóły 
w sekretariacie. 

— Nądzw. walne zyromazdzem e okrogoweg 
towarzystwa izem eŚlnicz>go, ojbędz e się 4. grudnia br, 
o godz, 10 rano. w sali „Izby Ręk dzielniczej* pl. Sirze- 
izcki Na porządku dziennym między innemi: Sprawa 
„danie ze za du w Warszawie. O:gan.zacja okręgów 
v Województwie p. 5t. G-tlritz, 


baas UMOWIE przedytal 


— „Dzień Poiski'*, dziennik = 
pn I koszta admiínistracyĵne 


w sobotę, dnia 10, grudnia br. reszta przed 


siębiorstw prywatnych, oraz zakłady użyteczno- 
ści publicznej, zarządy miejskie i pracownicy za- 
jęci przy robotach wykonywanych na ziecenie or- 
ganów państwowych i komunalnych. 


Firmy, które w przepisanym terminie wniosły 


zgłoszenia winny przedłożyć w wyżej oznaczo= 
nym terminie wykaz robotników w dwóch egzein. 
plarzach, podpisanych przez mężów zauiania pra- 
cujących w danem  przedsiębiorstwiie. 

nadużycia będą ścigane i surowo karame. 


Wszelkie 


Wykupiwo kart na deputat w Związku „Je- 


dność” ul. Lindego 6 rozpocznie się w porządku 
jak wyżej począwszy od Środy 7 grudnia 1921. 


Realizowanie kart poboru rozpocznie się w 


odnośnych konsumach robotniczych we wtorek, 
dnia 13, grudnia 1921 r. 


Celem uniknięcia natłoku w konsumach będą 


karty poboru zaopatrzone w daty i tylko wedle 
tych dat należy deputat realizować. Deputat sk!a- 
da się: 

z 3 kilogramów mąki pszennej białej po 


96 mk. = 288 mk. 


1 sześciu kilogramów chleba żytniego po 


tinme., = 462 mk. 


Ą 30 mk. 
: Razem 730 mk. 
Wydawanie deputatu podzielone jest na dwa 


tygodnie celem dostarczenia Świeżego chleba w 
każdym tygodniu, 


Reklamacie z powodu zgubienia kart nie będą 


bezwarunkowo uwzględniane. 


Nekralerin, 


ł 
Rozalja Berlińska 


lat 67, zmarła we Lwowie dnia 1. grudnia. Poorzeb 
odbędzie się w sobotę 8. grudnia, z dumu przy ul 
Sz'wczenki |. 11 o godz. + popoł., na kóry przy- 
iaciół i znajomych zaprasza Rodzina. , 


i 


KURJER LWOWSKI z dnia 4. grudnia 1921. Nr. 


286. 


C 


| 


|.DR. WACŁAW MORACZEWSKI. 


UTANIJŁAW PRZYSYSZGWOW.. 


| Przed trzydziestu laty zbierali się w Berlinłe 
| młodzi ludzie, którym się cywilizacja nasza wy- 
| |dala mało ponętna, których dusze były głęboko 
| Zranione owemi dobrodziejstwami kultury. Były 


który, że ludzie nie są aniołami, a na ziemi raju 
| nie będzie, czasy, w których nadzieje polepszenia 
losu ludzkiego zawiodły, stare wady oblekły się 
|'W nowsze szaty, w których złowrogie głosy ro- 
| Sviskich pisarzy zdawały się jedyną prawdą, a 
| na zachęcające plany Zoli lub zbawienne rady 
| (Aleksandra Dumasa odpowiadał Święty starzec 
Tołstoj swim donośnem non agir. W tych cza- 
| Sach zachciało się tym, co umiłowali wicie, udc- 
 Tzyć bezlitośnie w tę Iśniącą tarczę cywilizacji, 
| „wydobyć z tym dźwiękiem jęk, a nie pieśń try- 
| miu. Przybyszewski sprawę tę brał bardziej do 
| Serca i traktował ją bardziej namiętnie od in- 
'hych. Powiedzieć tę gorżką prawdę wydało mu 
„ię konrcznem i ważnem. „Sprich und zerbrich'* 
brzmiało mu w sercu. I właśnie wtedy ten wielki 
krytyk i reformator Nietsche roztaczał nad zic- 
Mią religię miłości i pojednania, mówił, że święte 
Dojednanie iest szczytem rozwoju, że Święte 
przyzwolenie jest cechą dziecięcia, któnem stać 
Się musi człowiek, przcbywszy okres wielbiąda 
I Iwa. . 

Przybyszewski tego okresu pojednania je- 
| Szcze nie dosięgał. Był jeszcze lwem który roz- 
| Tywa dawne prawa, był wichrem, co  potrząsa 
| drzewem, „na którem drzemie ciche pojednanie 
lub fałszywy spokój, był tym przestępcą, który 
Brzestępuije granice łub kamienie graniczne prze- 
Suwa. I w walce tej nie szanował siebie, siebie naj- 
mniej. Miał to ogromnie przeczulone sumienie, któ- 
Te kazało mu przejrzeć przyczyny przyczyn, które 
brzenikliwym wzrokiem badało tajniki myśli nai- 
Skrytszych, które beztrwożnym palcem dotykaio 
Tan krwawiących cudzych i własnych, ran cu- 
Shnących — nie tylko przez ciekawość artysty, 
le raczej przez sumienność badacza. Uczeń 
wGada*, ale nie tego gada, który Ewę kusił, 
Jeno tego, który patologię w Berlinie wykładał, 
boczuł pociag do tych badań zboczeń ludzkich i 
Drzeczuł. że granicy między zdrowym a chorym 
prawie niema. Zachciało mu się mówić o tei cho- 
Tobie, zachciało mu się pokazać, jakie zarodki 
tkwią w tym tak zwanym Homo sapiens. W tym- 
Samym czasie pisał Hermann Conradi swego „A- 
dama Menscha*, smutną, najsmutniejszą z ksią- 
Żuk, która zabroniono czytać w państwach pra- 
wowiernych, a która mówiła wymownie, że czło- 
więk czyni chętnie źle, że raczej wybiera czyn 
Dodły i to nie dlatego, żiz jest uczniem pozytywi- 
zmu. jak twierdził ten zakrystian bawidamek Pa- 
weł Bourget. tylko dlatego, że jest synem Ada- 
ma, wypędzonego z raju. W tym czasie Ola 

ansson pisał o codziennych kobietach, a Strind- 
berg spowiedź szaleńca, w tych czasach Ryszard 
Dehmel kreślił swe cudowne pieśni — a tam za 

enem Huysmans, zerwawszy z naturalizmem, 
tworzył swe protestujace „Wspak“. Były to cza- 
Sv, kiedy Felicjan Rops i Edgar Poe świecili try- 
lumfy, gdy Baudelaire poimowany iako poeta 
„bydy byt biblłą poetów. 


| O tem trzeba wspomnieć, aby zrozumieć wy- 
Stąpienie tego Polaka, który dusza przesiąknietą 
lęsknotą pół drzemiacych nad polskiemi ziora- 
Mi, duszą pełną pieśni rozpaczliwych, które Szo- 
ben z melodii ludowych wycisnał — głos swói 
brzyłączy! do głosu tych europejskich pesymi- 
stów, tych łudzi o kulturze starej, o przeżyciach 
bogatych, którzy owa pieśń rozpaczy  zainto- 
nowali. f i 

*Dla. nich była to może pieśń, dla Przyby- 
Szewskie,» była ta spowiedź Serca. Jak chiop 


OZON marea O WE PE 0 O O A Z A A S 


pu gp 


bijący się w piersi z pokorą począł wyznawać badać chciał okultyzm, który mu przecie służyć 


Przybyszewski grzechy, które spełnił myślą i 
spowiedź ta wypowiadana najpiękniejszą polską 
prozą, wstrząsająca patosem swoim przeraziła i 
zachwycia słuchaczy. | 


Nie było obojętnych, byli czcicieł: i wrogo- 
wie. Jedni widzieli w Przybyszewskim tę synte- 
zę, na którą próżno siliła się ich dusza, a która 
teraz z serc ich wyjęta wybuchała krzykiem.! 


EA. aa j 
Inni widzą.li siewcę zła, owego szatana RopsSa,) 


1 


ma do rozwiązania raczej artystycznych niż ży- 
ciowych zagadnień. 

Poza swoją ' twórczością artystyczną i filo- 
zoficzną, poza tą może jednostronną, ale potężną 
i namiętną analizą cierpienia ma Przybyszewski 
doniosłe znaczenie jako krytyk i iako wydawca, 
jako teoretyk sztuki i jako redakic”. ` 

Krytykę Przybyszewskiego ^. naby nazwać, 
jednostronną. Sam przeczulony na smutki życia,. 


który nad Paryżem krocząc, kąkol wysiewa. — Upatrujący ich wszędzie i cdczuwający bó! tam, : 


74 . . . . ł 
Znane to było wszystkim te tajniki duszy, te 


grzeszne myśli, ie zachcianki tlumione lub ukry* 
wanc, ale mówić o nich nie śmiał dotąd kW 
Zajęci byliśmy losami Polski, mówiliśmy o oświa= 
cie ludu, o pracy organicznej lub Świadomości 
narodowej. Człowiekiem być, duszę ludzką roz- 
ważać i lej namiętności oceniać, mówić o tem 
sumieniu, które zarówno Francuz jak Moskal w 
sobic nosi, gatunek Homo sapiens poddać rozbio- 


rowi, to mógł tylko ten genialny -i szczery chło-| bie, była krytyką impresionistyczną, 


pak, który miał dosyć sumienia i dosyć pokory, 
aby wyznać grzechy'swojz. On jedynie uważał 
za pilae prostować Ścieżki własnego życia, 
ponad sprawy spoleczne przeniósł sprawy po- 
szczególnego człowieka, 
nia. On jedynie wstawał w nocy i nasłuchiwał,! 
czy nie wyje pies na grobie jego ofiary — on 
sam czuł się winien nie czynów tyłko, ale zamia- 
rów, on sam zrozumiał, że w duszy żyją dwa 
sporne żywioły, że wałka złego z dobnam trwa 
zawsze, a to, co się nazywa sprawą społeczną: 
iest dopiero drugim aktem skruchy czy żalu, a' 
pierwszym jkst życie własne człowieka. l tem 
wyznaniem, tem postawieniem kwestii, tym sądem 
nad duszą ludzką stanął Przybyszewski znacznie 
wyżej od otocz.nia, zbliżył literaturę naszą do 
Europy, wyniósł ią ponad stronnicze sprawy ku 
sprawom + ogólno-ludzkim. Co jest zło, co jest 
dobro, co jest szczęście, co jest prawo — oto były 
pytania, dręczące go bez ustanku, a odpowiadał 
na nie nie dla konwenansn, nie dla zbudowania; 
uprzejmie uśmiechniętych matek rodziny, ale od-! 
powiadał jak uczony lub prorok. Kto czytał „Dła 
szcześcia* Przybyszewskiego, ten musiał zrozu- 
mieć, kżeli zła wola i uprzedzenie go nie zaśle-j 
piało, że człowiek ten jest głęboko moralny, że 
winę bierze na barki bez kokieterii i aktorskich | 
zestów, że grzech odczuwa Szczerze i rozumie,| 


w malowamu Muncha, 


poszczególnego sumł'-|?*0ra i odczytanem przez krytyka. Į 


gdzie inni może mniej odczuwają, posądzał nie-' 
jako wszystkich o cierpienie i upatrywał skurcze' 
bolesne i męki w tem, co było może tylko wyra 
zem jednej strony talentu. W muzyce Szopena,. 
rzeżbach "iegeranda 
przejmowała go niemal wyłącznie rozpacz, ból: 
męka. Było to zapewne odbicie swej własnej, bo-; 
lem zatrutej duszy w tafti twórczości innych., 
Krytyka iegyo była pretekstem do mówienia o so- 
pierwszą i 
może w Polsce, krytyką, w której potem święcili , 
tryumfy Tetmajer i wielu innych, krytyką nowo- 
Żytna, mmieęj liczącą się z faktyczną stroną twór-: 
czości, a więcej z wrażeniem przeczuwaneri u 
1 Przyby= 
szewski nowe formował drogi i iu subjektywie' 
zmem może grzeszył, ałe grzeszył tak wymo-., 
wnie, taką namiętnością cechował swe zapatry-: 
wania, że więcei napewno zasług położył, niż, 
gdyby hamować usiłował swe gwałtowne u-' 
czucia. 

W zapatrywaniach na sztukę szedł tak samo“ 
daleko, jak w swoich krytycznych studiach. ` 
Sztuka była mu wyrazem duszy, przejawem te- 
go, co treść myśli ludzkiej stanowi. Utwór sztuki 
był koniecznością, by! tem metasłowem, krzy* 
kiem, wyrywaiącym się bezwłidnie, konieczno- 
ścią — która może być poniekąd usprawiealitwia- o 
na dziejowo i społecznie, ale która przedawszy* 
stkiem zależy od budowy duszy, od indywidual- 
ności artysty. Stad jego radykalne zerwania z 
wszelkim celem lub pożytkiem sztuki. Jak może 
ból czyiś być na usługach innych, iak może na- 
miętność kierować się potrzebą ogółu? Były to 
rzeczy dla Przybyszewskiego zupełnie obce. ..Na 
początku była chiré" i chuć ta i miłość, żądza czy 
nienawiść natchnęła czyny i pieśni. 3 

Krytyka iego. ta riękna wymowma, jedno- 


w 


że niema tu przebaczenia, że musi nastąpić po stronna krytyka wymagała ujścia, chciał ogłosić 


przestępstwie kara, że każda wina mści sie tu 
na świecie i tylko najlichsi tchórze uciec z pod 
niei zdołają. On do tchórzów nie należał, brał 
czag”m, bo brać musiał rzecz cudzą, rzecz nie- 
tykalną, ale potem nie wypierał się ani nie uspa- 
kaiał frazesem, tylko krwią własną się broczył. 
Gdyby nic więcei nie zostało z działalności ponad 
te strasznk: analizy cierpień, ponad te „Wigilie* i 
ponad „Gości“ — Przybyszewski miałby zbudo- 
wana Świątynię w myślach i sercach wszystkich 
czułych szczerych ludzi. Ale Przybyszewski nie 
był jedynie twórcą „Dzieci szatana”, ni: był je- 
dynie owym znawicą bezlitośnym myśli i poza- 
myśli. złości i zamiarów — był jeszcze filozofem,! 
który temu życiu chciałby dać formułę, chciałby | 
dla życia znaleźć klucz i zagadke zła i dobra roz- 
wiązać, Zdaje mu sie. żłe pewien skład atomów i 
zbieg cytr, że układ planet o losach ludzkich roz- 
strzyga — i dlatego nęciła go od dawna nauka 
o rzeczach ukrytych, neciły prace astrologów, 
czarnoksieżników i iasnowidzących. 


l 


* 

Była epoka w jego życiu. gdy ucichło jakby 
wzburzone sree, gdy tylko odbłyskiem talentu 
oświecał dzieje smutnego żytia ludzkiego, gdy 
te lub owe nieszczęścia duszy 


światu ową Sztukę jedyną, którą uznawał i s7u- 


kał wkoło siebie współwyznawców. Tak powsta- 
ło „Życie“; niezrównany, niedosięgniony dotąd 
pomnik wydawnictwa, „Życie*, które w „Chime- 
rze znalazło może dalszy ciąg z estetycznego. 
stanowiska, ale które nigdzie nigdy nrzewyższo- 
nem nie zostało. Nawet nie dorównanem było. ani 
pod względem formy, odpowiadającej natwybre: 
Gniejszym wymaganiom, ani pod względem tre 
ści, stojącej na szczycie wykwintu i szlachetno 
ści gustu. 


Tam rysował Wyspiański. tam pisali Brzo- 


zowscy i tam umieszczano Barbey d Aurevily'a, 
Kierkegaarda, Heredię. Baudelairea i tyłu innych, 


których miejsce na Parnasie na zawsze zape- 


| wnione. Te wielkie zasługi dla piśmiennictwa poł- 
skiego 


godzi się przypomnieć teraz po latach 
trzydziestu twórczości. Co dalei Przybyszewski ` 
tworzyć będzie, nie wiemy. Czy zechce w spo-- 
koju oddać się badaniom tajników Życia i szukać 


„matematycznej formuły wszechświata, czy ze- 


chce nas wzruszać dziejami serca — w każdym” 
razie, choć po drodze życia niejedna sprzeczność ' 


stanęła mu okoniem, choć nieraz zdawał się od-' 
woływać swe młodzieńcze wyznania, jednak za-' 
brał w dłonie chował dotąd tę cechuijącą go szczerość namię* 


i twarz ich oglądał. Tańca miłości i śmierci nie tności i stać go na odwołanie, stać go na zbudo- 
dokończy, tam dużo brak jeszcze tańców, których | wanie nowych dróg, żyje w nim tasama żądza ł 


analiza jego nie dotyka, niejedna Śmierć nieopo- tasama niewiędnąca 
wiedziana przez niego. Może trwożył go ten swej głębokiej kultury, którą Żadne 
śmielej zajął się niepokojącą go dziejowe. ani życiowe nie zachwieją. 


widck. Tem 
myślą o istocie życia, z tem większym zapałem 


i świadomość « 


przewroty ` 


niezłomna 
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Zaginiony warjant 
„Dziewczęcia z Sącza”. 


W wydanem obecnie aa Stanisława 
„Lama „Dziowczęciu z Sącza” czysława Ro- 
manowskiego (Bibliotcka narodowa, Seria i. nr. 
39.), nie uwzględnił wydawca wariantu ostai- 
niego ustępu poematu pt. „Trunina”, ogłoszonć” 
go przez dra Witolda Schreibera w „Tygodniku 
Podolskim“ (Tarnopol 1901). albowiem jedyny 
komplet tego pisma, znajdujący się w zbiorach 
biblioteki Ossolińskich, zaginął w czasie wypad- 
ków listopadowych 1918 roku. Poniżci podaję ów 
warjant, według odpisu, zrobionego przezemnie 
przed wojną z zaginionego rocznika „Tygodnika 
Podolskiego" (nr. 4.15.) z zachowaniem kapryśnci 
interpunkcii: 
W ciesielskiej izbie od samego ranku 
Ciosał Bartłomiej trumnę bez bprzestanku 
Ciosał sam, pomódz nie dawał nikomu. 
Nawet swą czeladź precz wyprawił z doinu 
Kiedy w tej pracy wyręczyć go chciała — 
Bo trumna owa dla Basi być miała. 
Widać, że piękna owa trumna będzie. 
Bo Każde niemal ruszone narzędzie -- 
„; Pila i heble, sieniery i dłuta, 
' A część już spar inja na warszțacie skuta 
(Z modrzewia, hiniu. jakby zlana mlekiem. 
Teraz on jeszcze pracował uad wiekiem. 
Warsztat ws środku — po ścianach obrazy: 
Ścieł odpowiadu wlnów ciężkie razy 
Lub głuta scuermi: barda szczeka smutnie 
Kiedy nia w deskę modrzewiową utnie 
Oba w heimi tukta. a teraz się żali 
Jakby tamı serce bvlo w twardej stali. 
Lecz on svbukojny. Lice tyłku zbladło, 
Z każdym 50 ciosem dwoje lez upadło... 
Wszystko co serce cieszyło, bolało —- 
Co pierś żywiło, duszy urok miało -— 
t Wszystko w tei białej trumnie sie zebralc. 
Toż nieraz stanie, wzrokiem deski mierzy, 
Myśli i w własne nieszczęście nie wierzy. 
Potem spokojniej puszcza ciosów mnogo. 
Jakby zapomniał iuż o tetra: dla kogo? 
©! ileż razy musiał w pracy przestać, 
'Ba oczom światła, ręce siły nie stać 
Było — tak boleść serce mu szarpała... 
I tak powoli rosła trumna biała... 
Bosła — i jemu boleść w duszy rosła. 
J} pierś się ciężkiem westchnieniem podniosła, 
Oko łza. serce czarną krwią nabrzękło 
s się dziko o pierś — lecz nie pękło. 
I przełamywał ból i dalej robił — 
To ciosał bardę — to znów dłutem zdobił. 
Skończył i wieko do trumny przyłożył — 
Oglądnął. potem znów wieko otworzył, — 
I zatrzymywał wzrok nad każdą fugą — 
Potem w głąb trumny wpatrywał się dlugo 
T snać nad straszną obaczył się tonią — 
"Bo wstrząsł sie cały i wzrok zakrył dłonią, 
Odszedł a potem szeptał: „Już gotowe 
Wszystko“... i dłońmi mocno Ścisnął głowę. 
Warjant ów noda! dr. Schreiber według re- 
kopisu wcześniejszego z datą 10 lipca 1858 roku. 
Wszystkie edycje vosmatu, począwszy od pierw- 
szej z roku 1861, dokonanej pod okiem samego 
poety, aż po wydanie Arcta (Warszawa 1916), 
opierały się na rękopisie późniejszym z roku 1859. 
W owym to manuskrypcic wcześniejszym znaj- 
dowa? się po ostatnich słowach poematu: 
„Wziął trumnę, bardę, wybiegł; rzesza cała 
Za nim do domu Janusza zdążała” 
następujący ustęp. opuszczony w późniejszej re- 
dakcji: 
A w parę godzin, od farnej ulicy 
Szli najpierw w parach z krzyżem zakonnicy, 
Potem chorągwie cechów, Światło. księża. 
Młódź białą trumnę niesie i okrąża. 
Za nimi babka płacze... Janusz z cicha 
Idzie i czasein tylko ciężko wzdycha 
Przy nim Bartłomiej z odsłoniętą głową 
Krocząc przed siebie, pogląda surowo. 
Lud śpiewa pieśni — a z wież biją dzwony. 
Dalej się ciągnie zbrojny tłum Ścieśniony 
Miejskiei młodzieży, górali i chłopów... 
| wyniesiono już trumnę z okopów, 
A gdy stanęli w pośrodku cmentarza, 
Ksiadz począł modły, lud za nim powtarza. 
Kiedy zaś trumnę do grobu spuszczono 


Zbrojni ich z Bartkiem przy drodze żegnali 
l boże słowa w zamian od nich brali. 
Chodźmy — rzekł Bartek i poszli obrańce 
A zapadało za górami słońce. 


br. Schreiber utrzymuje, że w autografie pó.| ” 


15. (w istocie 20.) brzmi: 
„A ścieł odrzuca echem cieżkie razy“. nie zaś 
„ciel odpowiada”. Zważywszy jednak. że mylnie 
pedał liczbę porządkową owego wiersza i że w 
wydaniu z 1861 wiersz ten ma właśnie owo dru- 
gie brzmienie. papse owa zawierać musi iakąś 
M naldadnasć Lam korzystał z własnorę- 
cznei kepi LŚ skicgo rękcpisu późniejsze- 
vo. a lipiec przyjął za daie powstania po- 
mysłu „Dziewczęcia z Sącza, mnie zaś samego 
poematu. Słuszności tego twierdzenia 
też histy poety do Mieczysława Pawlikowskiego, 
pisaia do Szczawnicy z Nowego Sącza, z datą 
6.17. sierpnia 1858 r., w których donosi o swych 
poszukiwaniach w archiwum sadeckiem i prosi o 
przysłanie mu intormacii od Morawskiego. 
Ida Wieniewska. 
—— CJ spa 


WŁ. ZAWISTOWSKI. 


gezo ie$EMNY W leatrach Warszawskich 


Dwa i pół miesiacu jesennego sezenu teatral- 
nego przyniosło wyjatkowo bogaiy pilou rodzimej 
twórczości draimatycznej, Teatr Rozmaitości nie wv- 
stawił dotzd ani jednej sziuki cudzozietnskiej, a 
i w innych teatrach przeważają polscy pisarze. 

Widzieliśmy przeto poza „Miastem“ dane ni 
jubileusz Przybyszewskiego, w Teatrze Rozmaitości 
„Zawod* Macieja Szukiewicza, „Łancet* Władysława 
Jastrzębca-Zalewskiego i „Dzieje Salonu" Wroczyń:* 
PAR w Teatrze Polskim „Lenina* i „Piękną Hele 

Wacława G.użińskiego, zaś Reduta dałı dwu 
"a, ęczny przegląd dotychczasowego repertuaru — 
Żeromskiego, Rittnera, Szaniawskiego, Katerwę i Ka- 
weckiego. Jak widać z tego, Warsz.wa miała prze- 
ważną ilość wieczorów teatralnych z polskiem nazwi- 
skiem na aliszu, w czem aż cztery prawdziwe pro- 
mjery sztuk nieznacych ni ze sceny, ni z książki. 

A jednak nie można wyrazić z tego powodu 
uznania dyrekcjom naszych teatrów. Widz, który pa- 
znał skrupulatnie wszystkie le nowości, musi odczu- 
wać coś w rodzaju, żalu, że rozwiano jego złudzenie 
i zamknięto mu usta. Jakż:ż przyjemiuie byłoby 
utyskiwać na teatry, że ignoruią twórczość rodzimą, 
i wierzyć we wszystkich au orów, którzy naprożno 
dobijaliby się hurmem do dyrektorskich g bin:tów. 
bowiem zamknięty tornister tę wielką pos ada za'etę, 


źniejszym z 1859 wiersz 


1658 


że zawsze może wyglądać, jakby zawie:ał w sobie 
marszałkowską buławę. 
Pusto, zimno i nędznie jest dzisiaj w polskiej 


dramaiutzji. Sztuki pisane są pod znakiem przypłd- 
ku, jakby były wypracowaniami szkolnemi na tematy 
zadane. Stare, zinięte motywy rozstrząstne są be 
przekonania, bez żadnej widocznej dla autora i widzów 
potrzeby, jakby w przystępie nostalgji za zapisaną 
kartą papieru, czy ukończonym u'woretn, choćby ten 
utwór odsłaniał cała sztuczność i bezduszność zainte: 
resowan i zamierzeń artystycznych. A sztuki o no- 
wych tematach albo świadczą o niemożności sprosta- 
nia artystycznym zadaniom, albo braku kultury, który 
pozwala wystawić „pierwszej scenie polskiej sztuki, 
kwalifikujące sie do bulwarowych teatrzyków. 

Nie wiem, czy Lwów miał szczęście oglądać na 
swej scenie „Zawód“ Szuk ewicza. Rezstrząsa sie tam 
ciekawy problemat wolnej miłości i wykazuje niezb'- 
cie, jak to spragniona macierzyństwa i wierzaca w 
idealizm nieskrepowanej i bezinteresownei miłości 
kobiet: zostaje srodze ukarana publiczną wzgardą 
i wstydem. Ulubiony temat niedawno minionej prze- 
szłości, jeden z tych, który, gdy go zagrać w parę 
dni po pierwszej młodości, zastanaw a każdego my- 
ślącego człowieka, jiakim cudem mógł wogól: się 
zrodzić i micć pietensję do traktowania go serjo. 
Żadne nerwy Indzkie, o ile vie stępa'y zupełnie, nie 
są w stanie wytrzymać tych bredni, które znamy z kro- 
niki wypauków pisin codziennych, zwłaszcza gdy są 
podane in crudo, w myśl zasady, że prawda mówi 
sama za siebie. Ale co najgorsze | na przykrzejsze, 
to poziom tej pseudo-ideologji, argumenty godne kon- 
wersacji uczniów gimnazjalnych, i «kliwa, elemen- 
ta:na tendencyjność. 

Q ile pierwsza z czterech sztuk nowych ma 
przynajmniej zdecydowane Oblicze, o tyle „Lancet“ 
p. Zalewsk ego sprawić może kłopot niemaly. Temat 
tej sztuki s«nowi odwrócenie stosunku psychicznego 
w małżeństwie: żona występuje tu jako strona czyn- 
na, uspołeczniona, fachowa i silna, mąż reprezentuje 
czynnik bierny — słabość, chwiejność, łagodność i 


Wracało z ksiedzem starych mieszczan grono.' mó,kkość, W przeciwstawieniu do EBI, żon za- 


dowodzą | ; 


KURIER LWOWSKI z dnia 4. grudnia 1921. Nr. 286. m m 


niedbywanych, p. Zalewski wprowadza na scenę Za 
niedhvwanego męża. którego też, jak w innych szit= 
kach żony, opuszczenie popych: ku zdradzie małe 
żeńskie, | znów, jak w wielu sztukach mężom, W 
„Lancecie” joni: przypada rola szlachetnego i wspd” 
uiałomyślnego dobroczyńcy — w moim ncie miebez” 
ticcznym, iancet kubiety-chirurga ocala życie rywalki. 
lemt newąrpliwie oryginalny właśnie dzięki temu 
odwróc.nu stosunku — ale taż i nic po za tem-tem 
mienia w „Lancecie”. Chwilowo zapomina się zerek 
nie, że jednak sztulia oparta jest na różnicach psycho” 


logicznych pici -— widzimy tylko szablon trójkąta, 
małieńskiego, w którym mężczyzna. t kobieta jakly 
pr.ypadkowu i bez konsekwencji zamienili sę ma 


role. Gdyby nie piękna gra p. Solskiej: Grosserowel 
w roli kobiety-lekarz'.' „Lancet“ byiby również jak 
„Zawód“ nie do wysłuchania. 

W przeciwieństwie do szarzyzny i wszelkiego 
zaniku wartości scenic. nych dwu pierwszych pr meń 
„Dzeje salonu“ odznaczają się wybilnie teatralny! 
el. ktami. P. Wraczyński niedzrmo jest dyrektorem 
jednego z warszawskich teatrzyków -— zna taje:nnie 
cę bowodien u, akcja jego sztuki toczy się wartko 
syiużcje są jaskrawe, brutalne, dowcip kawia'niany: 
aluzje aktualne zrozumiałe i popularne. Problcmat 
natury społecznej. Tytułowy bohater, salon w miie- 
szkaniu wdowy po adwokacie, ilustruje nam w trzech 
wojennych i powojennych fazach staczanie się w prze” 
paść nędzy polskiej inteligencji, oraz wzrost pa egi 
peskarstwa, która swem chamstwem przy łacza i ła” 
mie ku turę elity umysłowej narodu Żdawałoby Się; 
ż: temat taki będzie rozwiązany z pasji, bólem i 
rozpaczą — że autor otworzy przed naszemi oczyma 
jakąś upiorną przepaść, w którą lecimy, i że rczto” 
czy ponurą perspektywę jakiejś bezdusznej przyszło” 
ści społeczeństwa w rodzaju obywateli z „Duchów 
w inieście” Fustnera. Nie jednak podobnego. Znów. 
rceczywistośc musiała mówić sama za siebie. P. Wrcs 
czyński podał ją też z minimalną dozą przetworzenia 
artystycznego, ucekając się do sytuacji powszednich 
i niesmacznych, powiązanych zgoła zegadkową | sycho" 
logją i przyczynowością działania występujacych osób: 
Taką rzecz gra sic oczywiscie cuskonale — pp: 
Frenkiel, Rolard, Chnreliń ki i Gromnicka dali wprost 
brawurowe w robocie aktorskiej postacie. Oni uczynili 
ze słabej komeaji — doskonałą revuetę. 

Nad poprzednikami swymi góruje bezwzględnie 
p. Grubiński kul'urą literacką i smakiem artystycznym: 
Jego „Lenin“ jest wprawdzie tylko fragmentem dra* 
matycznym, ale znać w nim zdecydowaną linję i świa: 
domość artystycznych celów. Mamy przed sobą salę. 
w moskiewskim Kremlu, w której pracują władcy: 
bołszewickiej Rosji. Bezwzględnu i paradoksalny w: 
poglądach Lenin, car Mikołaj, nawrócono na komu” 
nizm jako sekretarz Gotorpow, wędrujący z Marksem 
i Beblem pod pachą Łunaczarskij. Nowa forma 
tyranii i władzy absolutnej, sceptyczni doktrynerzy. 
którzy uzasadnienie swego postępowania znaldu 4. 
w pesymistycznym poglądzie na ludzką naturę. A: 
między niemi wieczny rewolucjonista, dowcipny i bo” 
haterski Francuz — Sadoul On jeden pojmuje rewo' 
lucję jako żywioł, jako nieustanną walkę przeciw ko” 
niecznym więzom życia. Za oknami zrywa się now 
rewolta przeciwko nowej tyranii i oto Sadoul 
będzie jedynym. który pójdzie ręka w rękę z tymi. 
co walczu i zdobywają. Gallijska inteligencia i patos 
czynów góruą w nim mad społeczna Sspekulacją — 
rzucona czerwonej władzy rękawica jest wyzwaniem. 
jaki prawdziwy rewolucjonizm zasad i umvsła „ciska 
pod stopy brutalnemu i cynicznemu rewolucjonizma* 
wi dziejów. | znów powiedzieć trzeba © „Leninie*: 
że artystyczne Środki zawiodły autora. P. Grubiński 
nie mógł ani dorównać potężnemu zagadnieniu, ani 
narzucić słuchaczom swój niewątpliwie ciekawy punkt 
widzenia. A wydobyto w teatrze Polskim z tej sztuki 


wszystko. co tylko dało się wydobyć -= pp. Bv" 
dziński, /elwerowicz, Siemaszko i Hałacińska dal 
w grze wytrawny realizm i  chąrakterystyczność 
pierwszorzędna. 


Tak się przedstawia plon dotychczasowy. Dużo 
rodzimych premjer czeka jeszcze w tym Sezone War 
szawę, i wówczas sąd nasz będzie mógł być peźniei- 
szy. Zwłaszcza że ilość teatrów stołecznych rośnie 
z dnia na dzień. W dawnym Marywilu otwarto świe- 
żo operetkę „Piękną Heleną" Offenbacha i „Kuzyme: 
kiem z Honolulu" Kunneckego, zaś w dawnych No- 
wościach teatr popularny im. Wojciecha Bogusławskie”" 
go widowiskiem składanem i  Mickiewiczowskimi ` 
„Dziadami”. Jeśli wszystkie zamierzenia przyjdą do- 
skutku, w lutym Warszawa posiadać będzie piętnaście 
teatrów : operę, siedem teatrów dramatycznych. trzy | 
operetki, dwa dramatyczne popularne i dwa teasrzyki: 
Pod tem względem plon nielada. Ale dla artystyczi:” 
go poziomu wielkie niebezpieczeństwo, 


Warszawa w listopadzie, 


DOLU Nowość 


Dzis po raz 
nierwszy 


e «m 


w .s1>lo>Tt..% NES. 


PERI 


Yy- oetłówn 


Mańicwie i Masaz iwarzy. 


-wykonuje przez specjalistki 
odpowied:io odnowiony i urządzony 

instytut Kosmetyczny 
Droguerji Mra LESZKA i ŁADOWSKIEGO 
Lwów, ul. Akademicka 2. 

(Mot"l George'a) 
Specjalny skład środków upiskszających 
tere zelkich kosme yków i perfumerji 


3 
FP y RPI, 


Wiadomości telegraficzne. 


Plenarne posiedzenie konferencji 


WaSZynZ-| mk. na białym i różowawym papierze, 


tim wschouni w 5 akt. 


tiee z Bosto i Rosgtartynepo a. 
Dzis kino „CHICYKRAS, 


Ne destana, 


| POLSKI BANK KRAJOWY Ę 


ogłasza, że reaktywował swoje zastęps.W9 w Jaro- 
slawiu, 'ower ając je 
KASIE OSZC7TĘ MOŚCI miznta Jarosławia 
= E PEIPER EOT TZ 


ETAD kak SE i 2)! 


=, « sz m t 
YE AE NI S 


ia. S. MIRKO LAJSKi 
lut. Śniadeck'ch 6.11. p, ord, od godz. 3-5 
poroś, w chorokash iawn, i nhor., dziec 


TA SEZ Ch 


sA 


47: RZ 


KRONIKA EKONOMICZNA. 

-- Tysiącmarkówki. Dyrekcja polskiej krajo= 
wej Kasy pożyczkowej w Warszawie komuniku- 
je: Z powodu znacznej ilości faisyfikatów biletów 
P. K. K. P. I emisji po 100 mk., a głównie 1000 
które 


tóństiej odbędzie się dopiero w Środę. Opóźnienie | onecnie wycofują się Z obiegu, ezęsio słyszy Się 
Spowodowane jest wyjazdem Balfoura do Nowego | qarzekania na straty Z tego powodu, zwłaszcza, 


Jorku, gdzie wygłosi on mowę polityczną. (PAT). 


kiedy bilety te pochodzą z wypłat, uskutecznia- 


Krach finansowy w Niemczech, Berlin. Kurs] pych przez instytucie. P. K, K. P. zwraca się 
dolara obniżył się w Berlinie do 180, poczem pod-| zatem do wszystkich kas instytucji państwowych 


niósł się nieco (do 186). Ponieważ podaż 


byfaj i prywatnych, jak również do wszystkich posia- 


Ggroemna, a popyt niewielki, niektóre kursa sira-| daczy biletów I emisii z wezwaniem, aby nie 


«iły da 6 proc. Niektóre efekty spadły poniżej 


puszczały dalej wspomnianych biletów, lecz 


Wartości przedwojennej. Spekulanci dolarów qo-| składali je na wymianę w kasach P K. K. F. w 


tracili wielkie sumy. Cały szereg banków będzie 
musiał wstrzymać wypłaty. (AW.). 

Tylus w Rosji, Moskwa. (PAT.). 
Rosji zanotowano w ciagu października przeszło 
10.060 wypadków tyfusu. 


a A 


?aw adamia, że rrzystępu e do otwierania dz elnicow ch 
sulepów s„ożywczysh cla pr cowników rańs.wowyc 
i komu a:ny.h 

Perwsze dwa sklepy a to przy: 


ni Eyczakowskiej E, IG i 
«l. Dulębianki I 3 Góz ul Ro- 
manowieza) 


bedą otwarte drvia 
6. Gudnia 1921 r. 


Wszyscy pracowni y państwowi i komun”lni moga 
take zacpa rywać się wtowary sp Żywcze w kl:pach 
kunsumu p.ofeso. skiego „DO TATEK“, zna;du.ą ych się 


przy: 
ul, Podwaie I 8. 
ul Kopernika I. IL. 
ul Bajki l. 9 i 
ul, Batorego l. 3 (Sąd karny) 
Sklepy wszystkie oiwaʻte są od 9—1 i 4—7 pop. 


Przy za.lipywanin towarów na.eży okazać kgity- 
Mac e. 


KRONIKA SPORTOWA. 


Karpackie Towarzystwo narciarzy odpowia- | gł 


jąc na liczne zapytania zawiadamia, że skoro 
tylko warunki śniegowe pozwolą, urządzony zo 
Stanje we Lwowie kurs jazdy na nartach dla po- 
Szątkujących. 
łziennie z wyjatkiem soboty i niedzieli członka- 
wie zarządu w sklepie p. Bujaka, ul. Kopernika 4. 
Od godz. 18—19. Tamże przyjmuje się zgloszenia 
ią czlonków.. 


Biiższych informacji udzielają co- |% 


Warszawie i 40 oddziałach 
W ten sposób ogół Skutecznie i nairychlej dopo- 


Na terenie | może do wyjścia z tego niepożądanego położenia. 


--_g— 


e e a 
Kursa giełdy Iwowskiej. 
Lwów. 2, g udnia 1921. 
Wart $! nominama 
: Osjainia dywidelr di x h 
1. Akcje bankowe za sztukę (łącznie z kuponem b'ev*ąe"m)' 


Płacą: żąd.  transāk. 
Ban” akcy' ny związkowy Mkn, Kep. Mp 
8 IVa i V. emi ji 280—480 56)— 585 —'-- 
z Bank Dyskon we Lwowiż -5:—=0) 650, —— —— 
bank handi. w Poz”aniu 10030—20) 360% _"— 
GENUI PZOEŁECERJZI TYN ZESCEEZ 


SGLO 


sprzedam 2 piętrową Kamienicę 
z komfortem i z ogródkiem, ul. św. Zofji 8, 
u właściciela. 1344 


r 
y 
4 


zgi św, Mikolaja 


D 


z pięknymi i praktycznymi podarkaci 
__ do nabycia w Per.u uerj 


B. BOHOSI : WICZ 


pE- Lw w. ulica He"mań ka 6. Ty 


SZUKAM SPÓLNIKA 


Polaka z od owiedn'im karitał m dla 
założena QORUKARNI w wiek:+m poi 
skim mieś.ie, Posiadam kene sję i wla- 
sny lokal włożę również g tówkę. Klien- 
tela z'pewniema. Dia fachowca, by aby 
do obęcia posada kie ownika. Zgłoszenia 

pod „Szybki Qbrót 6 
do 


Tow. Akc. pReklama Polskats 
Lwow, Romanowicza 10. 


px 


A 
b; egs 
HĘ: 


PETIT 
ty 


Pw, k ; 22 20 Re woz M 

Er. FeLIKS HAR 
rdynuie w chorobac» wewnętrznych i cbirurg'cznyć 
ul Gódeck: 46 od 9-5 nop ł. 7337 


fow rzysiwo egrarno-0:ad icze 
.rzyjmie n'tychmiast tylko biegłą stenoty- 
pistkę.  Zgloszenia: Halicka 21. 7.40 


+» 
„ak 


U 


KURJER LWOWSKI z dnia 4. grudnia 1921. Nr. 286. 


Dran. 
tle Życia rosyjskiego 


prowincjonalnych. 6 


SZEMI 


w 6 ant. na 


STETM 


za 


piaca: żądają: transak. 
280—30— 950— 0—0 a 


B:nk hip. ake, 


Bank hipoteczny zemei 280—28— 42)— —— =*= 
Bank Malopolski 2.0 —30' -- 625— —— —.= 
kan« powszecny kredyt. 14)— T—  400— —*= 


280—35-— 500:— —— 


Bark p zemysłowy 
7 2860—33 — GJ— — — 


Bank Z emski k.edyi. z K 


— a; 


Akcje Tow, handl. i przem. 
płecą: żądają: transak, 
Browary lwowskie 500—103 17000 <m. Sim 
Tow. Chodorów 140-00 725) 3459 —'— 
Tow. Akc. Fabr. Ka't 0-42 “1899 060 —— 

Chmielów‘ Fabr. porceł, 3140—90 3500 3600 —— 
Fabr. cement „t ortland“ 

Sz:zakowa 1000—28— te ete zm 
Tw. As. Galicja“ 140—301 150000 == == 
Tow. Gnfot: 400—2 0) 2205 == —=— 
Tow. Gói ka lłu—ib iu JJUU0 == —— 
„Oikos“ Zakiady przem. i 

ćrzewnego 140-00 5800  —— ~=" 
Warszawską Ska akc. bi- 

dowy .Parowozów* L 

emisja i Il emisja 500—60 1275 1350 —— 

Pezet“, Pow. Zakłady 

budow!a ie 50—09 970 1725 m—='— 
Pocisk“ Zaki, amun- 350 —00 LU 900 — 
Polsa Gob 5.0—130 100 UQ | m=*— 
Polska Naftą G0U—70 18.0 -= m— 
Foske Tow, handlowe I. 

do ML. emisii 1:0—21'— 80 —0, =— 
Tow. Ra sz wa 140—.6— 3300 3300 —— 
Za ła.y elek r. „Siersza* 

wszy tkie emis e 140—5:60 9000 =— —=— 
Gal. Zakł. górn. S.ersza 140—569 COJO — m == 
low. Zi.leniew ski 140—20 300 6375 —— 
Z gluga 140 —Z8 459 =j mz 
„Patrija* tabryka pai. 100—150 4/00 48800 —'— 

Waluty: Ruble carskie po 100 rb. 400— 60'*— 


rube © r.k.e po 530 rb 125:— 175'—, rubie ca's ie 


drob e —'= -*—, rube dumskie (po 1097) 30:— 50 — 
ruble dum.ki: (po 250) 20 40'-, Ruble dum:k e ke- 
renki (po 40 i 20) — — ——, Karboweńce (o t000 3— 


G zywny (po „00 i wyż :;) 6'— 10'—, 109 t anków f an- 
cusk.h 225— 2k0'— !'0 , franków szwajcarsk ch €3 *— 
*—, 1 steriing 13000— 14 0), 1 dolar amerykański 
+200:— 3 0:—, 1 dol r kanady ski 2860 *— 3109-—, Mare 
ki niemieckie po 1000 17— 20—, Marki niemieckie *o 
100 11 — 14 —, Maki niemi kie drovne 10— 13—, Lej: 
umuńskie (po 1C0) 1900:— 2400, L i rumtńskie drobne 
18— 23—, | iry włoskie 1.0*— 140:-, Czę kie koruny 
po 500—1000) 34*— 33:-, Korony austr. riem, siempL 
040 0.0, Franki belgiske —*— ——. 

Dewizy: Wypiata na Londyn 1:000—14007, na Pa- 
ryż 235— 253°—, ia Zurych 680—670, na Pragę 31—41 
na Wied ń.42 — 52'—, na Berlin 12 15 00, naŃ wy 
Jork =100 3400. na Mud,olan 120 —140'—, na Bukareszt 


Kurs marki polskiej we Wiedniu. Wiedeń, 
W obrotach prywatnych notowano markę polską 
2.15 do 2.20. (PAT). 


Aa 


RUNTOWEIA KOLONIADNA 


LWÓW, UL. KLEM., TAŃSKIEJ L X 
ma na składzie: piękną mąkę 
pszenną i żytną, kaszę hre- 
czaną, kawę, cykorję, ka- 
kao, masło mód., mydło, 
zapałki, esencję octową, 
musztardę krak. itp. 

CENY HURTOWNE. 279 
EE || NE aa a 
rawisc H GULDEN — Lwów, Lel:weia 5b. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres kra- 
wiectwa wchodzące po przystępn. cenach. 


WRZE WERE e a I — EDODOED EZ 0T. EP, 
ZZO ZZOZ ZEE ZE ZZ 


Krawiec H: KARPEL 


przeniósł pracownię swo z ul. 3-go Malu na 


plac Dąbrowskiego I, parter. ro 


KONKURS. 


laspektor szkolny powietu Horochowskiego 

ma do obsadzenia wolne porady 

nauczycielskie w szkołach pol- 

„skich 1321 

Wymag"na jest matura seminarjaina, Po- 

dania udokumentowane, należy wnosić do 
Inspektoratu Szkolnego w Horochowie. 


£. 


€TURJER LWOWSKI z dnia 4. grudnia i921. Nr. 286. 


mma 


spec. genle, sieczkarnie, śrutow- 

nixi ti t c. w przeprowadzeniu 

najlepszem, za najniższe ceny 
dnetircza 


FABRYKA MASZYK GOSPOWARCZ (CH 


Kusk & Spol 


Čes. Boluizaw niMor, R.Č S. 


Prosgekty darmo! 


PERFUMERIA „ALBA“ 


twów Kraków 
ul. Hasicka 21. Szczepańska 9. 


poleca na św. Mikołaja 


Kasetki świąteczne w wielkim wyborze. 

Pectumy, wody toaletewe;, Kolouskie, Mydła 

toaletowe Pierwszorzędn i jakosci! krajo- 
we i zagraniczie. 


Cony zmiżane! Ceny zniżone! 


Ceny zniżone! 


Fabryka świec: 
| GUTKOWSKI, Nowy Sącz 


poleca 

 -vwiuce paralinowe siołowe pierwszej 
A ;utości w różnych w elkościach od 420 mk zat kg. 
świece choinkowe, kolorowe Gd. . 620 mk zai kg. 
karton mały świec chcinkowych , 25 szt. mk. 100 
karton wielki świeć choinzowych , 60 szt, mk. 400 

Ceny loco fabryka Nowy Sącz. 

Dostawa natychmiastowa. ów 


Miajątki ziemskie, 


kamienice, wille 


jwezelkie przedsiębiorstwa handlowe. Szczególniej polecam: 

saptebi, młyny parowe i wodne, cegielnie, fabrykę baler i 

elektrycznych. — — Również rz.źnia koni natychmiast do 
przyjęcia. 


Międzynarodowy Zakład Komunikacyjny 


DOM KOMISOWY 


Poznań, ulica Rzeczypospolitej nr. 
Telofon: 3869. 


BIP) 


WAGI DZIESIĘTRNE!: 
WAGI STOŁOWEI 
ŁOŻKA ŻELAZNEI 


poleca w wielkim wyborze 7334 
A. M. KIERSKI żem. 


Lwów, ulica liopernika 4. 


Dentysta lekap Dr. Jakóh Owiński 


Praoownin Dentystyczno>Techniczna 
ut. Halicka 21. 
(BGN, ki. 3 e o'n 
wyrób. farmac. labor: z Kowalski" w Warszawie, 
Miodowa t. — Sprzedają ws Kac aptek? i składy spteczne. 
UWAGA: Polec*my równi wszalkie inue piepaTaty Lab 


Farm. Ap. Kowalskiego. — — Przeństawicielstwo na Lwów 
4 wscbodnią Małopolskę i. „Ozon“. 231 


1003 


„AOKWIÓW” 


brodawki i skure 
zgrubiałą na po 
deszwach  berpo- 


10 wialń do czyszczenia zboża 


ww całości iub częściowo sppzedą 
pami Lwów SEL 2. 7193 


< 
LJ 


<> "2 Ba Polskiej zad zarządem Józęia Raczyńskiego wa Lwowie, ul. Chorążczyzny 31. 
e 


K |i reperacje. 


lika maszyn, 


A 
f 4 


Naukai wychowanie. 


e ‘pef, oron przegotowi t 


lu cgaaminów. Zielona 
55, 2-4 7985 y 
CTH RE 


Posady i prace. 


styką lasowa oraz praktycz- 
ny agronom, energiczny. Po- 
uk. 29 iat, Żonaty, bezdzie- 
tuy 2 dobremi świadectwami, 
poszukuje posady natych- 
miast. Zgłoszenia do admini- 
stracji: Lem k, S. N<. 
7318 


jj oda wdowa po star- 

ssym urzędniku z p'a- 
ktyką burewą szuka odpo- 
wiedniego zayocia, najchętniej 
"a po południu. Lgioszenia 
do admin. jod M,N. 26. 7 


4352 


Różne. 


nadek 
Marj ż 
(żona kolejarza). 
u Aleksandra 
(Grybów, 


pozosiaje  Glu 
Żydłowiczów 
2.głoszenie 
Obrębskiego, 
7132 


guur Smutay, stroicel 
fortepianów, Chmielow- 
skiego 5, przyjmuje strojenia 


7281 


(AL Jpgdtydr data matzriałów 
stoiargkich na no- 
goczesnych MARSZY= 
nach wykonuje so > pio 
żonych cenach, fobrye 
bródecka 


58. 7282 


` 
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Kupno i sprzedaż. 


 przedaż: dunów w tó- 
wnem i:a Wołyniu, przy 

ul. Dolno-Dworzeckiej |. 8 
sprzeda e się: 1) Jednopią- 


murowany 2 7  ubikacjami, 
3, Oficyna z 8 ubikacjami. 
Przy domach 400 sąźni ziemi. 
Domy znajduja się w 30 są- 
żniach od to:u kolejowego i 
w 25 gążni od słównej ulicy. 
(2 warunkach zapytać się u 
właściciela É nkiewicza Wi- 
tołda pod wyżej wszazanym 
numerem. 7290 


NI "r w di ym gaiunku 
plaszcz damski, bluzka 
grana.owa jedwabna, palto 
używane dla szczuniego pana 
okazyjnie do sprzedania, Ro- 
manowicza 22, drzwi 6, Il. p. 
7809 


på tug parowy Fauler ora 

pługi motorowe poleca 
»Filot+ — Lwów, Batorego 4. 
7314 


1 petro od 
7317 


ogładnać 
7325 


Mieszkania. 


om pi? rowy z dwudzie 


nä Ani lub na większe 
przedsiębiorstwo okazyjnie do 
wynajęcia. Wiadomość w re- 
goeracji p. Fofir Gródocka 

f TS 


r 
RE 


paa nagn na Rów SA [| Małopolskę 


A.. MOSZKOWSKI i Ja. hh „LL UB gaia 13 


MI 0 legiao 


Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności 


podaje do wiadomości, że 
w dniu 7. grudnia I92l r. 


o godzinie 7 wieczorem w biurze Zarządu Towarzystwa (Krak 
Przed. 62) odbędzie się 


waada drzewa lagów Oościeradiwonić 


przez licytację w obrębach: Dąbrowa N. 6, przestrzeni 17 mor 


155 pr. Spławy N. 6, przestrzeni 14 mor. 220 pr. i Zaborze 
N. 4, przestrzeni 15 mor. 168 pr. 7164 


Warunki sprzedaży przeglądać można w Kancelarji Zarządu 
Towarzystwa Dohroczynności i na mieiscu w Gościeradowie 
w Kancelarji administracji dóbr (ajentura pocztowa w miejscu). 


POW TÓW. TeANEIE DA KŁADŁ PRZENOSI 


Sp. z ogr. odp. 
EE TEA Tadeusz Blauth i Konrad Fangor, 


a kasawa, Bora: ul Gimiema r 27. Telef. tl foi 200-20. 
s Lokal wystawowy: AL. Jerozoliraskie 54. Ksel. 258-98. Adr. fol. „PObTHAP WARSZAWA” 


DZIBŁ METALOWY. 


Hurtowe dostawy metali (za wyjatkiem żelaza i stali), 


ETALE-SUROWCE: Cyna angielska: Banka, Straits, Billiton 


i inne, cłów, aniyiton, miedź, aluminium, 
cynk, nikiel, bizmnł i t. p. 


STOPY z powyższyc: metali; 
w szełkiu inne stopy łożyskowe, p-z podanych recept. 
aluminiowe, PREY u sA ch przekrajach, rury 


PÓŁFABRYKATY sio: $ 
4 DOSTAWA MA ZAMÓWIENIE | ZE SAD W WARSZAWIE 


lerig niezytocenie ma giani Ceny konkurencyjne. 
pi Wyłączne zastępstwa na Polske zakładów metalowych I butniez. 


siopy iożynkow=, kolisio- 
we Pl. P II W Ę Wii 
mosiądz, bronz i itme. 


blachy mosiężne, miedziana, cynkowe, ołowiane, 


Redakior odpowiedzialny: Tadeusz Stroliski. 


- 


